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Za BeSakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

»a ninistracya, Ekspedycja i Bióro Eedakcyi praypla- 
A ca Wilheiraowskim pod Nr. 15.

'Dziennik Poznański
--chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

3 poćwiętnjch.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 egr. 6 fen. — Beklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (ind. tłumaczenia). 

Listy
óo redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowano.

Czwartek, 2 września 1875.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 7 marek 50 'fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, Fran­

cji, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata 1 ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-auatryack. należących urzędy po­
cztowo. W innych krajach zaś tylko nasze ajontury 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia de eksped. Dzień. Poza.

« Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszcsone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33.-W Hamburgu, F^kfaroîenadMeiienaBerîinïe.Lipaku WiednïuiBazylei : Haasenstein & V°el«r. “ 
W Berlinie RudolfMosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Reteweyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invaiidendank“ B ehrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friednohstr. 68. — W Bremie. E. S o h 1 o 11 e. — 

W Frankfuroie nad Menem Daube & Conp. - W Wrocławiu D a u b e, H a as ens t ein & V ogl e r i Mio s s e. — W Pleszewie: L. Zooraiski.

POZNAŃ, 1 września.

t Telegram białogrodzki z dnia wczorajszego przy­
nosi wiadomość, że dziś wieczorem ogłoszone być mają 
nazwiska nowego gabinetu serbskiego. Do składu jego 
wejść ma także między innymi i pan Risticz. Gdyby 
się sprawdziła powyższa wiadomość, zmieniłaby sig po­
stać rzeczy na półwyspie bałkańskim a powstanie her- 
cogowiń8kie przybrałoby w takim razie rozmiary, któ­
rych doniosłości- na razie obliczyć nie można. Nómi- 
nacya pana Risticza byłaby bowiem dowodem, że dłu- 
żój niepodobna było oprzeć sig wzburzeniu umysłów w 
Serbii i że książę Milan niebawem czynnie wystąpi. 
Nie Hercogowina wigc tylko i Bośnia, ale Serbia i 
Czarnogóra wystąpiłyby do walki. Jakież bgdzie wtedy 
położenie Austryi? zapytuje sig prasa austryacka. Wy- 
czerpującój na to pytanie nie znajdujemy odpowiedzi. 
To widoczna, pisze jeden z organów wiedeńskich, że 
Austrya długo przypatrywać sig nie może spokojnie 
wypadkom w południowćj Słowiańszczyźnie. Skoro 
Serbia wmigsza sig do walki, wtedy Audtrya zmuszony 
bgdzie wkroczyć ze swoim korpusem obserwacyjnym 
do zbuntowanój Bośnii, jeżeli nie chce patrzeć na to, 
jak powstanie na jej własne rozszerzy sig prowincye i 
jeżeli ewojój egzystencyi nie chce podkopać. Cokol­
wiek sig stanie, interes Austryi wymaga, są słowa 
dziennika wiedeńskiego, ażeby energicznićj, wigcój sta­
nowczo działała, niż dotychczas.

Wbrew wiadomościom, że w Serbii i Czarnogórze 
gotowe wszystko do boju, piszą jednakowoż do I n d ó- 
pendance z Paryża, że ajent serbski dawał zarę­
czenie ksigcin Decazes, iż Serbia neutralnego nie o- 
puści stanowiska. Nieprawdopodobnćm także wydaje 
sig to, co pisze Politische Corresponden z. 
Otóż według pomienionego dziennika za zezwoleniem 
księcia czarnogórskiego miano przez granicę czarno­
górską przewieźć żywność i amunicją dla załogi tu- 
reckićj w twierdzy Nikscbie, co w.elkie w lu ności sło- 
wiańakiój wywołało niezadowolenie. Czarnogóra unie- 
winia swoje postępowanie istniejącemi traktatami i o- 
świadczyła, jak utrzymuje P o 1 i t. C o r r e s p o n d., 
że nie zezwoliła na przekroczenie swój granicy woj­
skom tureckim. Liczba zbiegłych przed powstaniem 
do Austryi wynosić ma około 13, 203 osób. — Mowa 
tronowa^ jaką cesarz zagaił sejm węgierski w dnia 
wczorajszym nie wyjaśnia nam polityki austryackićj w 
w obec wypadków na Wschodzie. Stósunki nasze przy­
jazne z mocarstwami zagranicznemi, tak zakończył ce­
sarz mowę tronową, każą sig spodziewać, że pokój 
mimo powstałych w ostatnim czasie zaburzeń utrzyma­
nym zostanie. — Krótkie sprawozdanie dzisiejsze w 
sprawie hercogowińskićj kończymy doniesieniem, że we­
dług telegramu najświeższego z Londynu, podjął sig 
Russel przewodnictwa na mityngu, który sig ma od­
być na rzecz Hercogowińczyków.

Karliści, jak piszą z San Sebastian zajęci koncen­
trowaniem wszystkich swych sił w Guipozcoa. W Na­
warze powołano pod broń żonatych i nieżonatych, li­
czących od 17 do 50 roku życia.

W San Domingo wybuchł rokosz na rzecz eks- 
prezydenta jenerała Baez. Stolica i Porto Plata pozo­
stały wierne rządowi.

Powiastka tłumaczona z francuzkiego.

(Ciąg da’szy. Zobacz nr. 192, 194, 195, 196, 197 i 198.)

I po krótkim wypoczynku, nacierając na swego 
przeciwnika, z taką szybkością wywijał szpadą i to 
z taką czynił wprawą, iż cięcia jego ledwo dotykały 
Flawiana, który znowu, obawiając sig niebezpieczeństwa i 
odurzony brzękiem żelaza i swemi myślami, zaledwo 
zasłaniał sig drżącą ręką. Naraz strach okropny go 
owładnął, ręce mu zwisły, w uszach zaszumiało, zimny 
pot wystąpił mu na czoło, tak że był blizkim zemdle­
nia. Griotti, widząc go w tym stanie, rzucił broń. 
Szpada potoczyła sig niedaleko Flawiana, lecz on nie 
nachylił sig, aby ją podnieść, tylko stał ponury na 
miejscu.

— Wierz mi, mój drogi, nie tykaj sig szpady, bo 
ona mogłaby cię zadrasnąć, rzeki Griotti.

— Pan umiesz dobrze robić bronią, nie prawda? 
zapytał go Flawian.

— Bardzo dobrze, ale ten talent, jeżeli to istotnie 
jest talentem, ofiaruję na twoje usługi.

I obracając sig do panny d’Herbel, dziwnym, ale 
pełnym uszanowania głosem dodał:

— I na twoje rozkazy, pani.
Leonia nic nie odpowiedziała, wyobrażała sobie 

Emanuela pojedynkującego sig z Griottim.
Ten zaś spokojnie włożył szpady do pochwy i za­

pytał Flawiana:
— Jakże, idziesz?
— W tój chwili przyjdę za panem, odpowiedział.
Flawian zarumieniony i zmigszany stał przed 

panną dlHerbel, która na niego nie zwracała uwagi i 
zabierała sig do odejścia.

— Pani, rzekł nareszcie, kuzyn pani, pan Ema­
nuel, przed godziną obraził mnie śmiertelnie, podniósł 
na mnie rękę i chciał mnie uderzyć.

— Niepodobna, rzekła zdziwiona, widziałam go 
przed chwilą i nic mi o tóm nie mówił.

■ese

# Od pana Włodzimierza Wolniewi- 
c z a odbieramy pismo następujące:

„Nie mogąc być dla ważnych przeszkód obecnym 
na zebraniu 2 września, tyczącóm sig postawienia po­
mnika śp. Karolowi Libeltowi, udajg sig do Szan. 
Redakcji z prośbą o łaskawe umieszczenie następujących 
uwag, wyjaśniających moje zapatrywanie sig na tg 
sprawę. Zgadzam sig najzupełniój z korespondentem 
z miasta, — który zamiast pomnika z rzeźby żąda dla 
Libelta moralnego pomnika ciągle sig odradzającego, 
czyli innemi słowy funduszu na kształcenie jednego 
lub kilku młodzieńców w miarę uzbieranój kwoty. Ta 
myśl zasługuje z wielu miar na poparcie; najprzód z 
ogólnego naszego stanowiska niedoli. Nie nam bieda­
kom stawiać spiżowe pomniki, gdyż do nas można ńaj- 
zupełnićj zastósować wiersz Byrona w Giaurze:

Królowie sławę kupująo u cieśli
Gdzieś niebotyczne piramidy wznieśli,
Wolni nie dbają, chooi&ż czasu fala 
W gruzy ich groby i pomniki zwala;
Inne pomniki zostaną nad nimi,
Zostaną góry ich ojczystej ziemi,
Tam muza oczom przechodniów ukaże 
Groby poległyob, wolności ołtarze.

Przyjdzie czas, w którym Polska szczęśliwa bgdzie 
mogła stawiać swym przywódzcom spiżowe pomniki, 
a Libelta imię nie tak prędko pójdzie w pył zapo­
mnienia, aby potomność nie umieściła go w rzędzie 
tych, którym sig narodowa wdzięczność należy.

Przeciwny będąc w ogóle stawianiu pomników w 
naszóm położeniu, uważam za jedynie zbawienny śro­
dek uczczenia zasłużonego męża fundowanie do- 
brego czynu ciągle i wiecznie się odra- 
d z a j ą c e g o. To tóż duch Libelta, daleki za życia 
od próżnój chwały i ambicyi, dzisiaj w wyższych sfe­
rach tóm bardzićj uraduje sig ufundowaniem dobrego 
czynu, wyrażającego oprócz tego myśl, którój on 
był twórcą, a Marcinkowski piastunem 
i wykonawcą. Młodszym pokoleniom nie jest bo­
wiem wiadomo, że Libelt nie tylko pierwszy dal po­
mysł naukowój pomocy, ale oprócz tego obszerny wy­
pracował program organicznych naszych zadań i prac, 
których naukowa pomoc była jedną częścią. W tym 
programie mieściła sig oświata ludowa, opieka nad lu­
dem wiejskim, kasy oszczędności i towarzystwo nauko- 
wćj pomocy nie tylko w ogólnych zarysach, ale i w 
szczegółach wypracowane. Gdy ten program śp. Li­
belt Marcinkowskiemu przedłożył, Marcinkowski uznał 
z całego programu towarzystwo naukowój pomocy za 
najpotrzebniejsze i wykonalne i, wziąwszy sig do dzie 
la, stał sig jego fundatorem. Nie mniejsza jednak za­
sługa należy sig myślodawcy; zatarło s’g to w pamięci 
współczesnych, ale nie p< winno sig zatrzeć.

Gdy w r. 1866 śp. Cegielski wydal życiorys Ka­
rola Marcinkowskiego a w tymże nie wspomniał nic o 
tóm, że Libelt był myślodawcą naukowój pomocy, po­
dniosłem mój głos i żądałem sprostowania w Dzien­
niku Poznańskim; gdy pomimo tego nie tylko nie 
chciano sprostować, ale nawet powątpiewano o praw­
dzie mego twierdzenia, zawezwałem w Dzienniku 
Poznańskim skromnego Libelta, aby poświadczył 
prawdziwość mego twierdzenia, co tóż z całą godnością 
uczynił w artykule umieszczonym w Dzienniku 
P o z n. (z kwietnia 1866 r.) — powątpiewających dzi­
siaj jeszcze odsyłam do artykułów tego przedmiotu sig 
tyczących (patrz Dziennik Pozn. z marca i kwie­
tnia 1866.) Oprócz tego odwołuję sig do świadectwa

— Jest to albo szlachetność albo pogarda z jego 
strony. Jeżeli to ostatnie, to ma racyą. Kiedy bo­
wiem przed chwilą uczyłem sig robić bronią, czyniłem 
to w chęci pomszczenia sig za doznaną zniewagę. Ale 
nie mogę, wigcój bowiem obawiam sig szpady jak jego, 
to tóż nie z przeciwnikiem, ale z podłym tchórzem 
miałby do czynienia.

Dziwnie to słowo „podły“ brzmiało w uszach dumnój 
Leonii, nie pojmowała, jak mężczyzna może o sobie 
tak mówić; ale postawa Flawiana tak była pokorna, 
taka rozpacz malowała sig na jego twarzy, iż zdjęta 
litością zawołała:

— Panie, co pan mówisz!
— Tak „podłym,“ powtórzył Flawian, wczoraj je­

szcze nie byłbym wiedział znaczenia tego wyrazu, ale 
dzisiaj je pojmuję. Wychowano mnie, abym pogardzał 
odwagą a szanował tych tylko, którzy prócz siebie ni­
kogo i nic nie kochają. Ale przepraszam panią, nie 
o mnie tu chodzi. Jenerał przykazał sytowi, aby mu 
się na oczy nie pokazywał i pan Emanuel zapewne 
dzisiaj wieczorem jeszcze odjedzie. Nie trzeba mu 
pozwolić, aby wyjechał, wierz mi pani.

Mówił ciągle wolno i po cichu. Leonia słuchała 
go ciekawie, nie wiedząc, co właściwie chce powiedzieć; 
przypuszczała, że może chce ją uwiadomić o jakióm 
nieszczęściu. A wtóm Flawian rzekł:

— On i pani jesteście w niebezpieczeństwie, jest 
bowiem ułożona na was zasadzka. Nie chciałbym 
w tóm brać udziału, lecz nie mam własnój woli — 
i od dawna przywykłem czynić to, co mi każą, choćby 
to nawet złem być miało. Oh, jestem podły I Prze­
bacz mi, pani; wczoraj jeszcze kochałem cię tak szale­
nie, iż byłem w stanie na wszystko się odważyć, byli 
ciebie posiadać — dzisiaj nie mogę tego już zrobić] 
bo czuję moją nikczemność i pogardzam sobą. Wi­
działem mego rywala; piękność jego i szlachetny cha­
rakter upokorzyły mnie. Nakłoń go pani, aby zosta! 
i czuwał nad tobą. Powiadam pani, iż mnie nama­
wiają, durzą mnie, że chcą panią oddać w moje ręce 
a ja panią tak kocham, iż nie wiem, czy będę zdolnym 
oprzeć się tój pokusie. Tyle najsprzeczniejszych uczu( 
szarpie moją duszę, iż mimowolnie mógłbym wziąi 
udział w jakim haniebaym czynie.

Kysy Flawiana dziwny przybrały wyraz, mówi

współczesnych pracowników Anastazego Radoń- 
skiego, Kajetana Buchowskiego, Wła­
dysława Kosińskiego, Nepomucena Sa­
dowskiego.

Z tych więc powodów myśl fundacyi w Towarzy­
stwie Naukowój Pomocy stypendyum dla jednego lub 
kilku młodzieńców dla uczczenia pamięci Karola Li- 
belta na największe zasługuje poparcie.

Włodzimierz Wolniewicz.“

Arnese z Uścikowa& Od p. Wincentego 
odbieramy pismo następujące:

„Uścikowo, 30 sierpnia.
Panie Redaktorze!

Dziś, kiedy przeminął już szał germański, obja­
wiający sig w sposób tak głośny w Detmold, kiedy 
minął obchód, którym wigcój uczyniono zadość zaro­
zumiałości i dumie narodowój, jak uwzględniono fakt 
historyczny, pozwól pan jednemu z potomków tój rasy, 
przabiegłój i zdradzieckiój, jak nazwano rasę łacińską 
w napisach wyrytych u stóp pomnika Arminiusza, prze­
słać sobie kilka spostrzeżeń co do znaczenia moralnego, 
które chciano nadać temu pomnikowi, i zrobić kilka 
uwag za pozwoleniem pana Momsena nad prawdziwo­
ścią faktów historycznych, które zdają mi sig dość t , ... .
sfałszowane w pomniku Arminiusza przez nowoczesnych i Germanika w bitwie przeciwko Marsom. 
Germanów.

Dla czego nasamprzód prawo niezaprzeczone i 
myśl szlachetna postawienia pomnika bohaterowi 
Cherusków, który w czasach barbarzyńskich umiał 
podnieść patryotyzm do tak wysokiój potęgi, iż na­
wet nie wahał sig być zdrajcą, — dla czego, zapytuję 
się, musi to być przyćmione uczuciem nieszlachetnóm, 
które przebija w napisie obelżywym i niesprawiedliwym 
względem rasy łacińskiej ? I czemuż właśnie z powodu 
Arminiusza nowocześni Germanie przypominają zdradę 
rzymską? Czyż zapomnieli historyi tak dalece, że 
nie wiedzą o tóm, iż to właśnie za pomocą zdrady 
Arminiusz, przyjaciel, brat, doradzca i przewodnik 
Warusa, wciągnął tegoż z trzema jego legionami do 
lasu teutoburgskiego, — gdzie Rzymianie wyginęli — 
wymordowani, wyjąwszy W arusai kilkunastu oficerów, 
którzy sobie sami życie odebrali, bgdąo wzięci w nie­
wolę ? ...
’ Matobodus, król Suewów, także Germanin, skoro 
chciał ¿robić porównanie pomiędzy Inguiomarem, wu­
jem Arminiusza, a Arminiuszem samym, tak sig ode- j 
zwał do swoich żołnierzy,: „„Otóż rzekł, wskazując na ’ gionów Walusa.
Inguiomara, prawdziwy bohater Cherusków, jego radom 
zawdzięczamy wszystkie zwycigztwa nad Rzymianami. 
Arminiusz jest szaleniec, pozbawiony doświadczenia, 
który przywłaszcza sobie sławę dla tego, iż mu. się 
udało zdradziecko wyprowadzić w pole trzy nieuformo- 
wane legiony i ich łatwowiernego^ wodza, zwycięztwo 
hańbiące Germanią i hańbiące tego, który je odniósł 
a którego żona i syn jęczą dotąd w niewoli.“ “ — To 
są słowa wykształconego Germana, przekazane nam w 
pismach Tacyta. Mówić wtenczas o zdradzie, kiedy 
Tyberyusz, najgorszy z Rzymian swego czasu, odpowie- 
ział ze wzgardą Germanowi Adgandestcie, który ofiaro­
wał sięotrućjub wziąć w nie wołg Arminiusza: „Nie podstę­
pem ale otwartą drogą postępując, odnosi Rzym zwycigz- 
two nad nieprzyjaciółmi.“ — Mówić o zdradzie rzymskiój, 
kiedy legiony Germanika odpowiedziały z wzgardą na 
propozycye Arminiusza, który obiecywał każdemu ucie-

głosem dizącym i urywkowym, nakoniec podniósł oczy 
na Leonią a w tóm wejrzeniu była tłumiona żądza, 
życzenie i prośba.

— Lecz powiedz mi pan, co to za spisek knuje 
sig przeciw mnie? zapytała Leonia.

— Skoro narzeczony dziś wyjedzie i pani swoim 
zwyczajem pojedziesz sama na spacer, człowiek, który 
panią powiezie i który został przekupiony złotem, za­
błądzi w lesie o zmierzchu. Wtenczas zawiezie panią 
do odludnego domku, dokąd ja zobowiązałem sig udać... 
Ale, dodał, z tego nic nie bgdzie, ponieważ pani o tóm 
powiadam. Tylko jutro i następnych dni znów ma się 
stać coś takiego, o czćm ja nie wiem a do czego przy­
łożę ręki, bo znowu napowrót oszaleję i nie będę miał 
tyle siły, ażebym sig mógł oprzeć tym namowom. Oh 
pani, miój litość nademną i korzystaj z tych wyznań, 
które ci zrobiłem, ponieważ jutro może już będę za 
słaby, aby módz złemu zaradzić.

Leonia słuchała go ciągle ze zdumieniem. Ten 
młody człowiek, który z całą naiwnością odkrywał 
przed nią zepsucie swój młodój duszy, którego sumie­
nie pierwszy raz w życiu było zaniepokojone, zupełnie 
teraz w innóm przedstawiał jój sig świetle. Twarz mu 
wy szlachetniała, a piękność jego wystąpiła na jaw 
w całym swym blasku. Nie śmiała jeszcze mu zaufać, 
chociaż już nim nie pogardzała.

— Co mam teraz czynić? rzekła sama do siebie.
— Korzystać z tego, co powiedziałem, i unikać 

zasadzki, którą na panią przygotowano. Ażebyś pani 
niczego nie mogła się domyślać, nikt pani w niczóm 
nie ma przeszkadzać. To tćż umów sig pani ze swoim 
narzeczonym, niechaj czeka na panią na końcu parku, 
a wtenczas jedźcie do miasta i tam schroń sig pani 
albo do klasztoru albo udaj sig do sądu opiekuńczego, 
który czuwa nad prześladowanymi.

Tak wigc obaj młodzi ludzie, Fiawian i Emanuel, 
pierwszy w swój odepchniętój miłości, drugi w swój 
lgkliwój czułości, powzięli jedng i tg samą myśl — 
ocalenia Leonii. Panna u’Herbel nie wiedziała, co o- 
statecznie postanowić. Nie mogła wierzyć w to szybkie 
nawrócenie młodego człowieka, który jój sig dotąd tak 
złym wydawał. A znowu jakże nie korzystać z jego 
wyznań i przez to narazić sig na niebezpieczeństwo! 
Może tóż Flawian, przejęty uczuciem szlachetności, nie 
zechce należeć do podłego czynu, do którego go nama-
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kającemu z wojska rzymskiego dać ziemię, żonę i ste 
sekstersów na dzień: — „„Niechaj ten dzień nadejdzie 
i niechaj wydadzą bit <ę, żołnierz będzie umiał odebrać 
ziemię Germanom i wziąć w niewolę ich żony i boga­
ctwa ich jako łupy zwycięzkie.“ “ — Ale takich przy­
kładów tysiącami można znaleźć studyując historyą od 
czasów Warusa aż do Lamarmory, którego dzieło Un pi 
pile di luce ogłoszone niedawno w innóm nieco świe­
tle wystawia nam potomków Rzymian.

Jest to dziwnóm, że tegocześni Germanie mówią 
z pogardą o Latinach, kiedy Germanie Arminiusza pobici 
i zniszczeni przez Germanika nie podstępem i z po za 
krzaków jak legiony Warusa, krzyczą groźnie „Non 
silvas nec palu des, sed aequis locis, 
aequosdeos“ byli zmuszeni Uznać, że Rzymianie 
byli niezwyciężeni. Po tych wszystkich nieszczęściach 
powrócili równie dumni i nieustraszeni, jakby ich 
liczba była się jeszcze zwiększyła.

Słówko jeszcze o pomniku samym. (Tacyta — 
Roczniki. — Księga 2—25.)

Rzeźbiarz Bändel przedstawił Arminiusza depcą­
cego nogami orły rzymskie legionów Warusa. Jeżeli 
tych orłów było trzy, zapomniano w takim razie, że 
orzeł XIX legionu — amissacum Var o nigdy 
nie wpadł w ręce Germanów i był znalezionym przez 
Stertiniusza, oficera Germanika, w tóm samóm miejscu, 
gdzie go chorąży zakopał. Drugi został odebrany przez 

kiedy Armi­
niusz żył jeszcze, i tylko trzeci został odebrany późniój 
przez Gabiniusza za czasów Klaudiusza. Ale należy się 
obawiać, czy historyą nowoczesna nie poprawiła pod 
tym względem starożytnej, zwłaszcza że to uczynił już 
człowiek tak genialny jak Momsen. Bohater germań­
ski chwyta za szpadę 24 stóp mającą, jako przeciwień­
stwo do szpady rzymskiój, krótkiój — .gka jego lewa 
opiera się na tarczy, na którój napisane jest treu, 
fest — wiernie i stale. Czy wolno wiedzieć, jaką 
wierność ma na myśli artysta, czy wierność Arminiu­
sza dla Warusa, czy tóż Germanów dla Arminiusza, 
który przez nich samych był zabitym.

Oko Cheruska zwrócone jest na drogę, którą na­
dejść mają legiony rzymskie, wciągnięte przez niego 
w zasadzkę. Odwraca oczy, by me patrzeć na Idi- 
stavisus, bo wspomnienie doznanych porażek byłoby 
dla niego zanadto bolesnóm. Wyraz twarzy bohatera 
ma być szlachetny i dumny — i trudno odnaleźć na 
jego twarzy śladów krwi, którą się pomazał, aby nie 
być poznanym w tłumie i ujść mieczów rzymskich, 
ścinających głowy Cherusków w celu pomszczenia le-

Pornnik ten, który ma być dziełem artystycznóm 
niezmiernój wartości, odsłania słabą stronę charakteru 
Germanów, którzy nie zadowalniają się niezaprzeczoną 
swoją własną sławą, ale lubią szukać jój jeszcze we fał­
szach, potępiając wszystko, co dotyczy rasy łacińskiój. 
Jest to dążność dająca się dowieść od 2 sierpnia roku 
16, kiedy. Arminiusz jechał do boju a za nim postę­
powały wozy obładowane kajdanami, przeznaczonemi 
dla Rzymian, których miano wziąść w niewolę. Znaj­
dujemy ją późniój, kiedy Teutoni, pobiwszy P. Cassiu- 
sza, rozprawiali nad tóm, czy nie lepiój byłoby poprze- 
bijać wszystkich Rzymian, którzy im wpadną w ręce, 
ażeby oszczędzić przez to sobie trudu wożenia ich jako 
jeńców. — Maryusz wybawił ich z tego kłopotu pod 
Aquae Sestiae (Aix) zabijając przeszło 100,000 
Teutonów f 0,000 legionistami.

Ale na co sig przyda przypominać tefakta? Dla

wiają jego wspólnicy. Wreszcie zdała sig na wolę 
Opatrzności i kiedy on stał przed nią niespokojny i 
drżący, ona — patrząc mu badawczo w oczy t— jakby 
chciała przeniknąć głąb jego duszy — zapytała go 
powoli:

— A któż mi ręczy za to — że pan jesteś dziś 
szczerym ? czy to nie podstęp ta doradzana ucieczka, 
aby potóm módz powiedzieć o niój jenerałowi?

— O panil zawołał Flawian.
Tyle było obrażonego uczucia dumy i tyle smutku 

w tych słowach, iż Leonia nie mogła wątpić o ich 
szczerości.

— Wierzę panu, zawołała. Lecz wprzód muszę 
się namyślić, w jaki sposób urządzić moją ucieczkę, a 
tymczasem dziękuję panu bardzo.

Wymówiła to słodkim i przyjacielskim głosem — 
który rozczulił młodego człowieka.

— Nie dziękuj mi pani, rzekł, bo ja raczój wi- 
nienem ci podziękować, boś mnie uratowała przed sa­
mym sobą.

Patrzał na nią jak szła naprzeciw Szpandaua —• 
przynoszącego list Emanuela.

Niewypowiedziany smutek owładnął teraz jego 
duszę, bo te nadzieje, któremi się kołysat, te sny upa­
jające, które stanowiły treść jego życia, były stracone 
dla niego na zawsze. Patrzał za nią, jak szła przez 
cieniste aleja parku, biała jój suknia odznaczała sig 
cudownie na zielonóm tle ogrodu, a słońce spływało 
po niój i rzucało na nią szatę złocistą.

Wyrzucał sobie teraz, iż był tak blizkim szczęścia 
i sam dobrowolnie go sig wyrzekł. Nie pojmował — 
zkąd mu się wzięła ta szlachetność duszy i ta wspa­
niałomyślność, aby dla drugich poświęcać siebie.

Chciał się cofnąć i zgubić nierozsądnysb kochan­
ków, któr.iy mu zawierzyli. Jeszcze naógł to uczynić, 
jeszcze był czas, lecz mimo to stał nieporuszony na 
miejscu a oczy łzami mu zaszły. Nie czuł już niena­
wiści do Emanuela a dla Leonii gotów był wszystko 
poświęcić.

Czuł się szczęśliwym jak nigdy, łzy obficie pły­
nęły mu z oczu, ale ulżyły jego sercu i zrobiły go do­
brym i szlachetnym.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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umysłów poważnych historya istnieje i nie zmienia się, 
gdyby ją nawet chciał zmienić człowiek tak zręczny 
jak p. Momsen.

V. Arnese,
jeden z pokolenia zdradzieckiego Latinów.“

Filozofią, dziejów polskich 
Antoniego Walewskiego.

Wszystkie dzienniki nasze przepełnione są 
protestacyami, które wywołała tak zwana Filo­
zofia dziejów polskich profesora Antoniego Wa­
lewskiego, w Krakowie wydana. Autor jej, 
czynny członek akademii umiejętności, niektóre 
ustępy swego dzieła czytał na jej posiedzeniach; 
opinia publiczna, łącząc akademią z p. Wale­
wskim, czyni ją niejako odpowiedzialna za ten 
występ, oburzający najświętsze uczucia narodu 
i policzkujący jego przeszłość.

Cała ta sprawa znaną już jest czytelnikom 
Dziennika z relacyi korespondentów naszych, 
krakowskiego i lwowskiego. Nie zajmowaliby­
śmy się nią więcej; lecz widząc, że wszystkie 
dzienniki galicyjskie roztrząsają ją ciągle, nada­
jąc jej zbyt wielką doniosłość, — dla tego nie 
możemy się powstrzymać od wyrzeczenia w 
niej słów kilku a uczynimy to z krwią chłodną 
i pilnem rozpatrzeniem się w zarzutach, jakie 
wywołała.

Dzieło profesora Walewskiego, które z ta- 
kiem oburzeniem przyjęto, nie wytrzymuje roz­
bioru, ani nań zasługuje; jest chorobliwą fan- 
tazyą człowieka, który, nic nie czytając, nie 
słuchając nic, nie będąc od dawna w związku 
z narodem, — monomanią jakiejś lojalności i 
konserwatyzmu posunął się do zupełnej fiksa- 
cyi. Brać na seryo coś podobnego byłoby nie­
mal śmiesznością. Ludziom obłąkanym wolno 
krzyczeć i łajać na ulicy, budzi to politowanie, 
ale gniewać nie może. Uczonym trafia się czę­
sto tego rodzaju choroba. Nikt nie mógł za­
przeczyć mu prawa popisania się przed światem 
z waryacyą. Dzienniki galicyjskie wołają, że pi­
sać i drukować podobnych rzeczy nie wolno; 
z zasad naszych płynie, iż każdemu człowieko­
wi przysługuje prawo swobodnego popisania się 
ze swem głupstwem. Profesor Walewski miał 
więc także prawo urbi et orbi ujawnić swą 
umysłową aberacyą.

Niesłusznem byłoby czynić zań odpowie­
dzialną akademią, która zapobiedz nie może 
tak samo, ażeby jeden z jej członków nie do­
stał apopleksyi, jak nie może uchronić go od 
aberacyi.

Wiemy jak najpewniej, że ustępy inkrymi­
nowane czytanemi nie były na posiedzeniach 
akademii, a dzieło drukował p. Walewski ko­
sztem własnym. Cóż tu winna akademia? dla 
czego potępienie autora ma spadać na nią?

Mówmy otwarcie; w tym razie akademia 
winną nie jest, lecz że w innych wypadkach 
okazała się aż do zbytku konserwatywną i lo­
jalną, że z obawy posądzenia o ducha rewolu­
cyjnego rzuca się w przeciwną ostateczność, że 
w niej panuje owa reakcya przeciw patryoty- 
zmowi dawnych czasów, która Kraków cechuje, 
dla tego winę potwornego dzieła w części jej 
przypisują.

Sprawa p. Walewskiego od spraw akade­
mii oddzieloną być powinna. Oburzenie po­
wszechne przeciw wygłoszonym ideom podzie­
lamy w zupełności, ale nie przypisujemy im 
znaczenia, jakie nadaj e prasa nasza. Autor 
dowiódł tylko, że nigdy Polakiem nie był, po­
czucia godności narodu nie miał i odrobinę 
uczciwości i rozsądku, jakie mu zostały, utra­
cił. Guarda e passa... Nie warto o tem 
mówić więcej.

Wiadomości urzędowe.
Zatrudniony przy król, dyrekoyi kolei górnoszlązkiój po­

zasłużbowy sędzia powiatowy Hugon Fink w Wrocławiu 
mianowany został asesorem regencyjnym.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Z Drezna« 30 sierpnia.

(Wpływ ostatnioh zwycięztw niemieckioh na zmianę życia Dre- 
zdeńozyków.)

(^) Krzyczą tam u was na zabawy i zbytki... i 
słusznie. Ale gdzież się dziś nie bawią i kto nie zby- 
tkuje? Nie szukając dalćj weźmy np. Drezno, owo 
miasto, co jeszcze przed niedawnemi czasy uchodziło 
za najspokojniejsze, najpracowitsze, najskromniejsze i 
najmnićj szukające w zbytkach przyjemności. I było 
nićm rzeczywiście przed kilku laty t. j. przed i aż do 
wojny ostatnićj. Dwa zwyczajne koncerta w dnie po­
wszednie, jeden na brulowskićj tarasie, drugi w wiel­
kim ogrodzie latem lub w Linkischesbadzie zimą i kil­
ka koncertów w dnie świąteczne, wystarczały zupełnie. 
Kto miał do stracenia półzłotka a chciał go stracić, 
ten szedł na koncert w jedno lub drugie miejsce i przy­
jemnie kilka spędzał godzin, kto zaś nie chciał lub nie 
mógł ponosić tego wydatku, ten się zadowalniał słu­
chaniem gratis zdała muzyki, używając najswobo- 
■dnićj na świecie jakby na własnym podwórku miłój i 
zdrowćj przechadzki, lub tćż szedł z wędką łapać ryby 
w Elbie. Około 10 godziny wieczorem lokale publi­
czne wypróżniały się spokojnie a w pół godziny po- 
tóm już i ulice były puste i domy zamknięte. Śpiewy, 
hałasy, bójki i różnego rodzaju wybryki nocne ani nie­
odstępne towarzyszki moralnego proletaryatu wszyst­
kich innych miast większych — ani tu zn»»e były.

Z lokalów większych znane były dwa główne: kawiar­
nia albo cukiernia Trepp’a Szwajcara na starym Ryn­
ku i restauracya Ełbicha nad Elbą; tu się publiczność 
liczniój zgromadzała, a składała się z różnych warstw 
społeczeństwa — i chociaż nie rzadko przy jednym 
stoliku siedział bogacz i biedak, nie widać było ani 
pychy w pierwszym ani zawiści w drugim i każdy był 
skromnym i ugrzecznionym i zdawał się zadowolnio- 
nym i dumnym z swego położenia, co właśnie stano­
wiło ową cechę odrębności właściwą tylko Sasom wśród 
innych szczepów germańskich — którą tu nazywano 
„Gemütlichkeit“. To tćż dodawszy do tego nadzwy­
czajną taniość życia i bogate dary natury — śmiało 
można powiedzieć, że Drezno było niegdyś bardzo przy­
jemnym pobytem tak dla ludzi spokojnych i pracy, jak 
szukających wypoczynku na stare lata.

Ale od czasu wojny przez te cztery lata zmieniło 
się Drezno do niepoznania. Dla wielkiój ojczy­
zny potrzeba było wielkich domów, pałaców, pięknych 
ulic, promenad, teatrów, słowem ... komfortu... we­
dle stawu groblal tylko na nieszczęście staw wy­
sechł, źródło miliardów nie wytrysło.

Domów nabudowali bez liku, ulice jedne poroz- 
szerzali, drugie stare i skromne poburzyli lub poznosili 
zupełnie stawiając w ich miejsce nowe, odpowiednie 
dzisiejszym potrzebom, a magazynów, kawiarń, restau­
racji, ogródków koncertowych i najprzeróżniejszych 
knajp i knajpek tyle niemal co domów. Naturalnie, 
że tu głównie liczono na cudzoziemców kieszenie; ci 
mieli to wszystko opłacić i koszta urządzenia wygód i 
upiększenie miasta zwrócić przedsiębiorcom i ten do­
wcipny ich pomysł wynagrodzić sowicie. Tymczasem 
za gorąco wzięto się do rzeczy; ceny mieszkań za wy­
soko podniesiono bo o sto i dwieście procent, za temi 
poszły w górę towary, produkta surowe, wiktuały, ro­
botnik wreszcie. Ztąd kto rozsądniejszy z cudzoziem­
ców ucieka z Drezna, a ci co pozostać muszą lub 
chcą, ograniczają swoje potrzeby jak mogą lub gonią 
resztkami. Z tćm wszystkićm bawi się Drezno jak ni­
gdy, jakby w dzień jakiś uroczysty lub podczas Vo­
gelwiese. Czy to ma dowodzić w przeciwnym sensie 
tćj starćj prawdy „im kto bogatszy, tóm bogatszym 
być pragnie“, czy to duch czasu lub czy to chęć do­
wodzenia — jak ktoś tam u was powiedział nie da­
wno — że buty są całe, gdy palce zeń wy­
chodzą — trudno o tóm przesądzać, faktem tylko
jest, że się Niemcy bawią, a dość wyjść na brülowski 
taras, by się o tóm przekonać. Ztąd bowiem pięć na 
raz koncertów słyszeć można, a co ulica to koncert 
mniejszy lub większy, nie licząc koncertów po za mia­
stem jak w wielkim ogrodzie w Waldschlöscheu, w Berg- 
keller, w Blasewitz i Bóg wie nie gdzie i mimo, że 
wejście dość drogie bo na tarasie 7 i pół sgr., w in­
nych 5 sgr. To tóż dziwić się trzeba, zkąd mają na 
to; narzekają ogólnie na biedę, na stagnacyą w han­
dlu, na drożyznę, na brak pracy wreszcie, a tu ogrody 
i ogródki, knajpy i knajpki zapełnione są publiczno­
ścią i to publicznością nie najzamożniejszą — bo do­
dać tu wypada, że stara arystokracya saska nie bierze 
w tych zabawach udziału. Jest w tóm wszystkićm 
coś anormalnego, coś sztucznego i bodaj czy się to 
wszystko. nie skończy ogólną jakąś katastrofą. Ze spo­
kojnego i skromnego niegdyś miasta stało się dziś 
jakieś swarliwe, hałaśliwe i co krok łatwo można 
szturchańca odebrać lub być z trotoaru zepchniętym, 
a gdy się widzi ten proletaryat, otaczający jakby w 
oblężeniu salę koncertową na tarasie, który godzinami 
z założonemi rękami połyka ślinę, patrząc zawistnie 
jak inni smaczne — lubo bardzo małe i tak nij-wet 
małe, że Anglicy z lupami zasiadają do stołu — za­
jadają befsztyki — to mimowolnie na myśl przychodzi 
azali tym ostatnim nie zechce się kiedy zająć miejsca 
pierwszych. Takie przeciwstawienie realnój nędzy 
rzeczywistemu czy tóż wątpliwemu bogactwu nie jest 
bynajmniój zdrowym pokarmem dla zgłodniałych żo­
łądków i to może bardzo przyspieszyć wypadki, do 
których zdaje się dążyć dzisiejsze położenie klas robo­
czych w większych miastach Niemiec.

W poprzedniój korespondencyi mojój o bibliotece 
królewskiój drezdeńskiój zrobiłem uwagę, że nie ma 
śladów, by ktoś zaglądał do dzieł historycznych pol­
skich; przy tóm zdaniu zrobiliście znak zapytania — 
czóm stawiacie mię w konieczności oświadczyć tutaj, 
iż nie miałem w myśli zarzucać to bez wyjątku wszy­
stkim, tj. żeby nikt i nigdy doń nie zaglądał, odno­
siło się to raczój do czasu kilku tygodni, podczas któ­
rego siedząc codziennie w bibliotece przez godzin 4, 
nie spotkałem się tam nigdy z żadnym Polakiem nad 
książką polską, lubo często spotykałem Polki i Pola­
ków, zwiedzających w tymże samym gmachu zbiory 
starożytności i porcelany. Skoro mowa o bibliotece, 
nie zawadzi tu dodać, że dzieł historycznych, dotyczą­
cych Polski naliczyłem in folio 1120, in quarto 
2000 i in octavo 800. Chciałem je odpisać z kata­
logów, ale te są tak błędnie, nieortograficznie spisane; 
iż byłoby koniecznóm najprzód sprawdzić, a potów 
poprawiwszy błędy, odpisać, a to wymaga nie mało 
czasu i pewnój znajomości bibliograficznój. Między 
dziełami historycznemi znalazłem kilkanaście pogrze­
bowych panegiryków, jak mi się zdaje dość rzadkich, 
np. Rychłowskich, Świdzińskich, Olszowskich, Szem- 
beków itd., zebranych i związanych razem.

Paryż, 30 sierpnia.
(Walka między ultramontanizmem a republikanami. — Uniwer­
sytety duchowne. — Brak słuchaczy. — Prefekt Ducros i fał­
szerz Bouvier. — Otwarcie polowania. — Pielgrzymki, — Przy' 
szła wybory. — O fortunatos nimiurn, — Wyoieozka dc 

Maine et Loire.)
S. E. Po krótkiój podróży do Prancyi zacbodniój 

wracam do Paryża, a wszędzie i tam i tu znajduję za­
ciętą walkę między republikanami a ultramontanizmem 
Ostatnie prawo o nauczaniu wyższóm utworzyło nowe 
pole walki dla stronnictw; biskupi gromadzą koło sie­
bie komitety, kółka katolickie, stare bezdzietne szlach­
cianki, składki szybko postępują, już w Lille, w Poi­
tiers, w Angers grunta zakupiope, nie długo gmachy 
zaczną budować. Kościół ma wszystkie potrzebne za­
soby, a tam gdzie/biskup czynny, wpływowy i zdolny 
jak biskup Freppel w Angers, zkąd właśnie powracam, 
tam niezawodnie stanie jeżeli nie cały uniwersytet, to 
przynajmniój jeden i drugi wydział. Wydziały pra­
wny i medyczny tylko w większych miastach dadzą 
się urządzić, w mniejszych zaś założone zostaną wy­
działy literacki i nauk ścisłych. Na kursa medycyny 
i prawa chodzić będą liczni uczniowie, tóm liczniejsi, 
że wpływ duchowieństwa może przydać się przyszłym 
medykom i adwokatom równie do złożenia egzaminu, 
jak i do zdobycia sobie klienteli. Ale wielka jest o- 
bawa, a obawę tę wyraził mi jeden z dostojników kleru 
andegaweńskiego, aby nie znalazło się słuchaczy dla 
wydziałów literackiego i nauk ścisłych. Wiadomą bo­
wiem jest rzeczą, iż nauka we Francyi nie budzi w 
ogóle platonicznój do siebie miłości a jest uważana 
tylko jako środek zarobku : comme un gagne-

pain. Dla tego i w szkołach rządowych dotąd i na 
przyszłość w uniwersytetach duchownych sama medy­
cyna j prawo będą miały słuchaczy, ale ua kursach 
filologicznych lub filozoficznych, albo tóż na mate­
matyce mało jest słuchaczy nawet w paryzkiój Sorbo­
nie, . na wydziałach prowincyonalnych rządowych nie 
ma ich wcale a zapewno tak samo będzie i z wydzia­
łami klerykalnemi; tymczasem jednak biskupi kupują 
i budują — o uczniach późniój pomyślą.

Zresztą usiłowania duchowieństwa i polemika ich 
dzienników z republikańskiemi stanowią całą bieżącą 
politykę z powstaniem hercogowińskióm i przygodami 
nieszczęśliwego prefekta lugduńskiego pana Ducros. 
Proses . ajenta fałszerza Bouvier i wyrok zapadły mu- 
siały. niezmiernie zasmucić prefekta lugduńskiego, za­
cierając wrażenie, jakie sprawiły proces i wyrok prze­
ciw towarzystwu republikańskiemu la Permanence. 
Pociesza się dzisiaj p. prefekt, który ma być zawoła­
nym myśliwcem, otwierając polowanie w swoim de­
partamencie, oby był szczęśliwszym z zającami i kuro­
patwami niż w polowaniu na republikanów. W całój 
Francyi tydzień ten rozpocznie krwawe Nymrodów roz­
boje na biedną zwierzynę, która ma być w tym roku 
bardzo liczną. W rozmowach zeszłego tygodnia, na 
prowincyi szczególnićj, polowanie było na pierwszym 
planie,. nadzieje wybornego winobrania (vendanges) 
usprawiedliwione upałami ostatnich czasów, pielgrzymki 
to w tę, to w ową stronę, a między niemi niemiecka 
pielgrzymka, która budzi wielką nieufność, posiedzenia 
rad jeneralnych, które odbyły się dosyć spokojnie, zaj­
mowało także opinią, jaki będzie wypadek wyborów 
do senatu, a potóm do izby, stronnictwo katolickie bar­
dzo się ostatnich obawia.

Dziennik la Gazette de France jest zdania, 
że nie należy w tym roku przystąpić do wyborów, 
czemu się nie dziwimy, ale dziennik ten dziwne przy­
tacza opinii swojój przyczyny. Kwestya górująca nad 
położeniem jest następująca: zapewnić Bobie większość. 
Wszystko w tóm zawarte. A więc chodzi wyłącznie 
o interes stronniczy; co się tyczy zasad, już o nich nie 
ma mowy. Ależ komu zapewnić należy tę większość? 
czy stronnikom rządu tj. republikanom, popierającym 
konstytucyą, czy tóż zwolennikom Gazet ty tj. rojali- 
stom? Trudno bowiem jedno z drugióm pogodzić. 
Podług tego, mówi dalćj G a zet ta, jaka większość 
będzie miało to lub owe stronnictwo, Francya mniój 
lub więcój szybko wystawioną będzie na domo­
wą wojaę, jaką nam zapewnia zastrzeżona rewizya 
konstytucyi. „Gdzie i zkąd ta obawa wojny domowój, 
kiedy do. roku 1880 prawo zażądania rewizyi służyć 
ma jedynie prezydentowi republiki? Nie zaiste; żadna 
wojna domowa nie grozi Francyi, a chociaż kwestye 
palące i niebezpieczne dzielą jeszcze umysły, a miano­
wicie kwestya religijna z powodu prawa o nauczaniu 
wyższćm, to jednak rozstrzygnięte one zostaną pokojo­
wo i ostatecznie właśnie drogą wyborów. Co się zaś 
tyczy formy rządowćj, zdawało nam się podczas po­
dróży spostrzedz, że forma republikańska przyjmuje się 
coraz bardzićj i że sami monarchiści wolą mieć repu­
blikę jak nieswoja monarchię; republika bowiem jedna 
może byó niewyłączną i wszystkim otwartą.

O fortunatos nimiurn sos’si bona 
n o r i n 11 Przebiegając Francyą, wykrzyknik ten mi­
mowolnie z ust się wyrywa na widok tylu bogactw 
wszelkiego rodzaju, tak żyznćj ziemi, tak kwitnącego 
przemysłu, tylu arcydzieł sztuki, tak zresztą wesołćj 
a miłćj ludności... Jakżeż tych ludzi może "wykoleić 
i zaślepić najbrzydsza z namiętności, nienawiść, 
nienawiść społeczna między klasami, nienawiść polityczna 
między stronictwami ; oni stworzeni do pracy i uciechy, 
nie zaś do nienawiści, a gdyby nie interes osobisty je­
dnych a tradycyjne upory drugich, toby się prędko 
zacierały niezgody wszelkiego rodzaju, jakie im prze­
szłość zostawiła w spuściźnie — a wtenczas zapra­
wdę nie byłoby większego i szczęśliwszego narodu 
w świecie.

Patrząc na mapę Francyi, powierzchowny ćzlo- 
wiek .widzi tylko linie i kropki przedstawiające rzeki, 
góry i miasta. Ale trzeba szczegółowo zwiedzić choć 
jeduę z okolic Francyi, aby mieć wyobrażenie o ogro­
mie bogactw, jaki się pod temi kropkami i liniami 
kryje. Przez tydzień tylko zwiedzałem takim sposo­
bem okolice miasta Angers; widziałem i dawne zamki 
i stare domy, jakie świetną przeszłość przypominają 
przy, pięknie zbudowanych a prawdziwie książęcych 
pomieszkaniacb z dniem każdym wzrastających w sta­
rym grodzie Plantagenetów ; widziałem bogate równiny 
z brzegów Maine i Loary i winnice wydające dosko­
nałe białe wino d’Anjou i niezmierne obszary pokryte 
konopiami i lnem i olbrzymie rękodzielnie, w których 
zamieniają się w płótno i powrozy; podziwiałem szcze­
gólnićj owe ogrody najpierwsze w świecie, w których 
sławny a niedawno zmarły ogrodnik Leroy i jego li­
czni współzawodnicy uprawiają wszystkie rośliny i 
kwiaty znaue i rozsełają je po całćj Europie, przypa­
trzyłem się w Trćlazć ogromnym kopalniom łupko­
wym (ardoisieres) spuściłem się w te kopalnie.mające 
sto siedmdziesiąt metrów głębokości, na drodze wszę­
dzie ujrzałem stare i nowe wspaniale zamki, 
bogate i duże wioski, piękne kościoły wiejskie, lud 
zdrowy i pracowity, a myśląc sobie, że tak mnićj wię­
cej jest na całym obszarze ziemi francuzkićj, nie mo­
głem przypuścić, żeby taki naród mógł kiedy zniknąć, 
gdyby tylko pozbył się tćj nienawiści, która wszy­
stko niszczy i w niwecz obraca. Nam takie bogactwo 
i taka pracowitość, przy miłości kraju i wspólnój zgodzie I 

P. S. Mieszkają w Angers między innymi Pola­
kami pp. Marcin Garczyński, Strawiński, Staniewski 
ojciec, i syn, Krzyżanowski ojciec p. Sigismond Lacroix, 
Pałysiewicz z rodziną, wszyscy wychodźcy z roku 1831.

NIEMCY.
* z . ń' ■
w Berlin, 31 sierpnia. Smutny stan finansowy 

Niemiec co raz więcój występuje ua jaw i c</ raz do- 
tkliwićj daje się uezuwać na każdćm polu. Niedawno 
zapisaliśmy na tóm miejscu zastój zupełny ¡i upadek 
na polu handlowem i przemysłowem bogatego niegdyś 
Frankfurtu nad Menem. Obecnie nie tają już dzien­
niki, że rządowe nawet instytucye i fabryki zmuszone 
są do wielkiój oszczędności, tak że np. fabryka broni 
w Szpandawie rozpuściła znaczną ilość robotników. 
Świeżo zaś donoszą, że zaraz po ukończeniu wielkiój 
rewii jesiennćj ma być puszczona znaczna część rezer­
wistów do domów za tak zwanym „królewskim urlo­
pem.“ Köln. Z t g. powiada, że rozkaz ten. spowo­
dowany został oszczędnościami, do jakich administracya 
wojskowa jest zmuszoną. I rezerwistów kawaleryi mają 
rkwnież rozpuścić w większćj liczbie i ograniczyć za- 
kupno nowych koni.

Germania donosi dzisiaj, że w kołach socyali- 
stycznych kolportują petycyą, pokrytą już kilkutysią-

cami podpisów, a mającą na celu zaprowadzenie na- 
nowo cenzury. Dyskusya nad powyższą petycyą w 
parlamencie będzie wielce ciekawą i interesującą, i 0. 
każę — pisze Germania — jak w ogóle rzeczy się 
mają z wolnością prasy w państwie niemieckiem. -, 
Köln. Z tg. natomiast dziwi się niepomału postępo. 
waniu rządu w obec prasy, bo powiada, skoro opinia 
publiczna nie samych tylko Niemiec potępiła areszto­
wanie i uwięzienie tylu naraz członków redakcyi 
Frankfurter Ztg., skoro zjazd dziennikarzy a 
następnie i zjazd prawników potępiły przymus świad­
czenia i orzekły, że kiedy redaktor odpowiedzialny pi­
sma odpowiada jako sprawca, wszystkie inne osoby 
powinny być zwolnione od świadectwa — trudno pojąć, 
jak rząd mógł nie uwzględnić tak niedwuznacznie wy. 
powiedzianćj opinii całych Niemiec, chociaż opinia ta 
nie została jeszcze sformułowaną w prawo. Rząd po­
winien był na tak wyraźną uchwałę prawników nie­
mieckich zwrócić nieco więcój uwagi i zastósować się 
do nićj.

Jak od holenderskićj granicy piszą Köln. Ztg., 
znajduje się biskup paderbornski Martin w majątku 
Neubourg, w prowincyi Limburg, u hr. d’Ansenbourg 
de Neubourg, który ofiarował już dawnićj wypędzonym 
z Niemiec Jezuitom gościnę. — D. R e i c h s z t g. do­
wiaduje się nadto, iż rząd holenderski uległ dyploma­
tycznemu naciskowi i wydalił z swych granic dwóch 
duchownych wypędzonych z Prus, którzy schronili się 
do Holandyi.

Całe zresztą Niemcy sposobią się na uroczyste ob­
chodzenie jutrzejszćj rocznicy bitwy pod Sedanem i do­
kładają wszelkich starań, aby całej uroczystości nadać 
charakter narodowego święta. Czy i o ile zamiar ten 
przyjdzie do skutku, zaczekać należy. To przecież już 
obecnie pewną jest rzeczą, że znaczny zastęp Niemców 
bynajmniój nie entuzyazmuje się rocznicą bitwy sedań- 
skićj, i zimnćm, obojętnem, a nawet niechętnem patrzy 
okiem na sztuczny entuzyazm swych współplemieńców.

FRANCYA.
& Paryż, 29 sierpnia. Kadencya rad jeneral­

nych zakończyła się. Z mów a raczćj toastów, jakie 
na ucztach zamykających posiedzenia rad wygłoszono, 
zasługują niektóre na uwagę. Tak n. p. sławił ks. 
Broglie bonapartystę Pouyer Quertier pod niebiosa 
a bonapartysta Magne pił zdrowie prezydenta rzeczy­
pospolitćj. Obadwa te toasta komentują obecnie dzien­
niki i z toastu byłego ministra Magne wnioskują, że 
takowy odłączy się od p. Rouhera. Większa część 
twierdzi przecież, że tak ks. Broglie jak minister Magne 
mówili pro domo i mieli głównie przyszłe wybory na 
oku. Ks. Broglie potrzebuje w departamencie Eur 
bonapartystowskich głosów a p. Mague cheiałby po­
zyskać sobie umiarkowanych republikańskich wybor­
ców departamentu Dordogne. Z życzeń wypowiedzia­
nych przez rady jeneralne, zasługuje na uwagę życze­
nie objawione przez radę jeneralną Indre et Loire, 
aby wybory do senatu odbyły się jeszcze przed upły­
wem bieżącego roku. Zadziwiającą jest rzeczą, że tak 
mało rad jeneralnych oświadczyło się za obowiązkową 
nauką świecką. Wielu członków rad jeneralnych spe­
kulujących na krzesła poselskie nie chciało zrażać so­
bie klerykalnych wyborców. Dowód to nowy, — 
jak obawiają się obecnie wpływu duchowieństwa. — 
Rada jeneralna Pas de Calais postanowiła postawić 
w sali obrad biust marszałka Mac-Mahona, tak samo 
rada jeneralna departamentu Oise. Było to niejako 
odpowiedzią bonapartystów na wniosek żądający po­
stawienia w sali obrad biustu rzeczypospolitćj.

W pierwszych dniach przyszłego tygodnia ma się 
odbyć pod przewodnictwem marszałka Mac-Mahona 
wielka wojskowa konferencya, w którój mają wziąć 
udział wszyscy dowódzcy ' korpusów. Marszałek Mac- 
Mahon zamierza wziąć udział w ćwiczeniach piątego 
korpusu, które się odbędą w okolicy Orlaanu.

W Arenenbergu ma się odbyć niebawem wielki 
zjazd bonapartystów. Cesarzowa Eugenia zamieszkała 
już tam wraz z synem a deputowani bonapartystowscy, 
byli urzędnicy cesarstwa, dziennikarze i różne wybit­
niejsze osobistości tego stronnictwa, — gromadzą się 
około swój pani. Co do przyszłćj polityki podzielili 
się bonapartyści na dwa obozy, z których jeden pod 
przewodnictwem Raoula Duval chce przyspieszenia 
rozwiązania Zgromadzenia narodowego a drugi z p. 
Rouher na czele pragnie odroczyć takowe do jak naj­
dalszego czasu. Na konferencyi bonapartystów ma 
prócz tego zapaść uchwała, pod jakiemi warunkami 
należy popierać gabinet.

Figaro donosi, że prefekci Lugdunu i Marsylii 
mieli być przeniesieni, ale p. Buffet oparł się temu 
oświadczając: „źe dwóch tych energicznych ludzi musi 
zatrzymać na ich dotychczasowćm stanowisku z tćj 
prostćj przyczyny, ponieważ ich nienawidzi stronnictwo 
radykalne.“

Wedle France mają oficerowie jeneralnego 
sztabu, — którym powierzono rewizyą karty Fran­
cyi, zacząć pracę swą od wschodnich kraju departa­
mentów.

T U R C Y A.
# Carogród, 25 sierpnia. Urzędowa Turquie 

ogłasza hat sułtański, mocą którego Mahmud pasza 
mianowany został prezydentem rady stanu, Hussein 
Ayni ministrem wojny a Midhat ministrem sprawie­
dliwości. Dokument ten brzmi:

„M$j w. wezyrze Essed paszo! Potrzebnćm mi 
się wydaje, by kierownictwo spraw cywilnych i woj­
skowych państwa naszego spoczęło w rękach czynnego, 
zdolnego i uczonego męża, a to dla nadania im owćj 
doskonałości, jaką mamy na celu. Rada stanu, jako 
najwyższe ciałoy administracyjne, w każdym razie za­
sługuje na szczególniejsze nasze uwzględnienie. Uwa­
żamy przeto za etósowne powołać na ważne stanowisko 
prezydenta rady stanu Mahmuda Nedim paszę, 
poprzednik jego bowiem, Kiamil pasza, który obdarzon 
był potrzebnemi na to stanowisko przymiotami, musi 
wypocząć sobie czas jakiś po trudach urzędowania. 
Aby zapewnić równocześnie spokojny bieg sądownictwa 
i prawa wszystkich w naszćm państwie, powołaliśmy 
Midhata paszę, męża doświadczonego w swym zawodzie 
na ministra sprawiedliwości. Również powierzyliśmy 
ministerstwo wojny Hussein Avni paszy, mając wzgląd 
na jego bogate w rzeczach wojskowych doświadczenie. 
Powołaliśmy dostojników tych do siebie, a powierzając 
im nowe urzęda, odesłaliśmy ich donaszćj W. Porty. Ży­
czeniem naszćm było zawsze, by sprawy państwa w wła- 
ciwych spoczywały rękach, tym bowiem tylko sposo­
bem Indy mogą być wolne od samowoli. W tym celu 
polecamy, by odpowiednią zwrócono uwagę na utrzy­
manie porządku w państwie, by wystrzegano się tego 
wszystkiego, co sprzeciwia się ustawom i by dostojnicy 
nasi wspólnie naradzili się nad środkami mogącemi 
zapewnić utrzymanie porządku publicznego. Mianuje-
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my Ali Sahib Paszę dawniejszego ministra wojny naj­
wyższym inspektorem artyleryi, który odłączy ją jak to 
było dawniój, od departamentu wojennego. Oby Naj­
wyższy pobłogosławił naszym usiłowaniom.“

SERBIA.
w Białogród, 1 września. Wczoraj po zam­

knięciu Dzień nika otrzymaliśmy następujący tele­
gram: Dekrety nominacyjne dla członków nowego ga­
binetu mają być dziś wieczorem (tj. 31 sierpnia) ogło­
szone. Nowy gabinet tworzyć będę następujące oso­
bistości: Steve za jako prezes gabinetu i minister 
robót publicznych; Gruicz jako minister spraw we- ‘ 
wnętrznych, R i s t i c z spraw zagranicznych, Radiwoi j 
Miłoskowicz sprawiedliwości, pułkownik Tihomir ) 
N i k o 1 i c z minister wojny, podsekretarz stanu J o- 
v a n o w i c z jako minister skarbu i Stojan Bosko- 
w i c z oś wiaty.

Tak tedy przyszedł do skutku gabinet czynu, ga­
binet, jakiego domagała się większość narodu serb­
skiego. O osobistościach w nowym zasiadających ga­
binecie mamy pod ręką następujące dane:

P. Stercza, mąż przesiąknięty duchem niekła- 
manćj szkoły narodowćj, był prezesem senatu a późnićj 
opiekunem małoletniego Milana. Na wskroś narodo­
wiec podziela do pewnego stopnia z Risticzem, duszą 
obecnego gabinetu, radykalne zasady. — O samym 
Risticzu mieliśmy sposobność pisać niejednokrotnie. 
On to jest głową stronnictwa dążącego do zupełnego 
wyemancypowania Serbii z pod wpływu tureckiego 
i postawienia jćj na czele południowćj Słowiańszczyzny. 
Ufa w siły własne swojego narodu i dla tego przema­
wiał zawsze za przeniesieniem sprawy południowych 
Słowian z stołu dyplomatycznego na arenę wojenną.

Gruicz, naczelnik ¡Omladiny znany jest jako 
szczególny mówca i doskonała głowa. — Po wy­
kryciu r. 1864 sprzymierzenia Majstowicza był członkiem 
najwyższego trybunału, który uwolnił sprzysiężonych. Wy­
rok ten pociągnął za sobą nie małe dla sędziów i Gru- 
icza skutki, posądzono go bowiem o sympatyą a nawet 
związek z spiskowcami. Skutkiem tego opuścił Gruicz 
Serbią i zamieszkał w Wiedniu. Rehabilitowany r. 1868 o- 
trzymałnominacyą na przedstawiciela Serbii w Carogrodzie, 
następnie zasiadł jako senator w radzie stanu, którego 
członkiem był aż do czasu ostatniego. W przeszłćj skup- 
czynie należał do opozycyi i walczył obosieczną bronią 
przeciw konserwatystom.

Miłojkowicz, przyjaciel Ristcza, był prezesem 
gabinetu jza rejencyi. — Tekę wyznań i oświaty objął 
Boskowicz. Jest ón jedynym z najgorliwszych człon­
ków „Omladiny“ i politykiem na wskroś radykalnym.

O ministrze skarbu Jowanowiczu nie umiemy 
nic powiedzieć, wiemy tylko tyle z depeszy telegraficznćj, 
że był podsekretarzem stanu.

Pułkownik Tihomir N i k o 1 i c z kształcił się w Fran- 
cyi i Belgii i dał się poznać z kilku dzieł wojskowych, 
znamionujących w nim męża wykształconego i przesiąknię­
tego zasadami postępowemi.

Z Wiednia plszą do Kr euz Z tg., że wiadomości, 
jakie dochodzą z Serbii są bardzo niepokojące. Ogólne 
panuje tam rozgorączkowanie, a wyrosło ono do tak wiel­
kich rozmiarów, że nie ma dziś ¿ani mowy o wyjściu 
z obecnego położenia. — Na wszystkich ustach jest 
tylko wojna z Portą, wojna bez względu na okoliczności. 
Napróżno przedstawiciele mocartw, a zwłaszcza nie 
tylko trzech cesarstw, udzielali rządowi serbskiemu prze­
strogi i dali im do zrozumienia, że Serbia w razie polityki 
zaczepnćj przeciw Porcie nie może w żadnym raziej liczyć 
na poparcie mocarstw ; ministrowie serbscy nie mieli na 
oświadczenie to żadnćj innćj odpowiedzi, jak że nie są w 
stanie poskromnić zapału narodowego.

CZARNOGÓRA.

# Podajemy dziś ciąg dalszy przerwanego wczoraj opisu Czarnogóry. j 5 j
Po nim zasiadł na stolicy władyków czarnogór­

skich Piotr I. i od niego nowa zaczyna się era 
w dziejach Czarnogóry. Głęboka wiara obok troskli­
wie wykształconego umysłu, zdrowy rozsądek, wrodzo­
ne męztwo, miłość swojćj ziemi, oto przymioty, które 
postawiły osobistość tę na wyżynie czci religijnćj ca­
łego narodu. Dowiedziawszy się, że wezyr skutarski 
a więc potomek sturczonych Czerniejewiczów, roszczą­
cych sobie prawo do Czarnogóry, nosi się z nowym 
planem uderzenia na Czarnogórę, udał się do Rosyi 
celem uzyskania pieniędzy na zakupno amunicyi. —
Z jego nieobecności .korzystał Mahmud, — wtargnął 
do kraju i dotarł bez większych przeszkód aż do Ce- 
tynii, która po raz trzeci uległa zburzeniu. Z powro­
tem Piotra utracił Mahmud kraj zdobyty. Gdy Au- 
strya i Rosya zawarła przymierze przeciw Turcyi, 
przybył do Czarnogóry major austryacki z pieniędzmi, 
amunicyą i na czele małego oddziału żołnierzy. Czar- 
nogórcy z otwartemi przyjęli go rękoma, a gdy major 
ten zmuszonym był opuścić Czarnogórę, wyruszył prze­
ciw nićj r. 1776 wezyr z Skadaru na czele 20,000 woj­
ska. Wojna ta zaczepna ekończyła się jednakże po­
myślnie dla Piotra zwycięztwem pod Kruczą.

Zwycięztwo to zawdzięczali Czarnogórcy podaro- 
wanćj im przez cesarza austryaekiego Leopolda amu­
nicyi i ztąd wdzięczność a częstokroć sympatye dla 
Austryi. Gdy Boche r. 1787 przyłączonóm zostało do 
Austryi, oddał jej Piotr nie małe usługi. Lecz już na 
mocy pokoju ¡preszburgskiego r. 1805 zmuszoną była 
Austrya odstąpić Boche Francyi. Zmiana ta me po­
dobała się widocznie Bochezom, złączyli się bowiem 
z Czarnogórcami i z pomocą floty rosyjskiej walczyli 
z szczęściem przeciw 20,000 armii francuskiój, usiłu­
jącej obsadzić Boche. Dopićro po pokoju tylżyckim 
udało się Francyi zająć Boche, stósunki atoli między 
Piotrem I a Francuzami były mocno naprężone. Po 
powrocie Napoleona z Rosyi wyparł Piotr z polecenia 
komendanta angielskiój floty pod Lissą Francuzów 
z Boche, a jenerał francuzki Gauthier ujrzał się ogra­
niczonym li na Cattaro. Dnia 8 stycznia 1814 kapi­
tulował Gauthier, a dnia 14 stycznia obsadziła Auttrya 
Cattaro. Nadaremno wysyłał Piotr deputacyą do Ale­
ksandra I. przypominając usługi oddane Rosyi i Au­
stryi, niemnićj straty z ostatnićj wojny i żądając jeśli 
już nie Cattaro, to jakiegokolwiek przystanku na Adrya- 
tyku. W odpowiedzi car w liście datowanym z Pa­
ryża roku 1814 rozkazał oddać Austryakom Cattaro 
z przyległościami, nie licząc na żadne wynagrodzenie. 
Odtąd nie mógł Piotr większćj przedsięwziąć wojny, 
a ostatek lat panowania jego wypełniają graniczne 
utarczki z Turkami. Umarł 30 października 1830 r., 
licząc lat 81. Ważniejsze niż zwycięztwa pozostawił 
władyka po sobie pamiątki a są niemi: kodeks ogło­
szony r. 1796 i firman W. Porty, w którym sułtan 
mówi wyraźnie, że „Czarnogórcy nie byli nigdy pod­
danymi W. Porty, winni być przeto przyjaźnie tra­
ktowani na naszych granicach.“

. Po nim wybrano duchownym i świeckim naczel­
nikiem kraju synowca jego, znanego w historyi jako 
Pi otrą. II. Był on nie tylko dzielnym władcą, lecz 
mężem wielce ukształconym, posiadającym sławg zna­
komitego poety. W Cetynii założył drukarnią. Śmiało 
rzec można, że za jego rządów poczęła cywilizacya 
wszelkiemi porami wciskać się do Czarnogóry, nękanój 
dotychczas nieustannemi walkami i skazanej na ciągłe 
ścieranie się z wrogami. Piotr nadał Czarnogórze stałą 
organizacyą, ustanowił senat złożony z naczelników, 
wyznaczył na każdą nachyą kapitana, sędziów i żan­
darmów,. a nakoniec gwardyą przyboczną peryaników. 
Wydatki na utrzymanie nowćj organizacyi nie, prze­
chodziły rocznie 30,000 franków. Lecz i panowanie 
Piotra II. nie było wolnem od szczęku orężu. Już r. 
1832 pokusił się w. wezyr o zawojowanie Czarnogóry, 
przeciw którćj wyruszył z 8000 wojska; 600 jednakże 
Czarnogórców powstrzymało zapędy zbyt gorącego w. 
wezyra, który z wyprawy tćj sam zaledwie uszedł z 
życiem. W trzy lata potćm poszedł w ślady w. we­
zyra pasza Skutari, lecz równie nieszczęśliwie, a za­
kusy z r. 1840 skończyły się zupełną dla oręża ture­
ckiego klęską. Napady te skończyły się traktatem za­
wartym w Cattaro r. 1843, uznającym Grachowo jako 
granicę i stanowiącym prawa międzynarodowe.

Godnćm uwagi jest, że w znacznćj części wojen 
z Turcyą występują na widownią osobistości wezyrów, 
paszów, słowem urzędników Porty a nie rząd, który 
najczęściój nie mięszał się do sprawy.

Piotr II. umarł r. 1851 a z nim skończyła się 
świecka władza metropolitów.

Na ogólnćm zebraniu ludowćm, zwołanóm na 1 
stycznia 1852, postanowiono przywrócić na nowo świe­
cką władzę księcia, a jako takiego obrano 241etniego 
Daniela Petrowicza z szczepu Niegusz. Daniel był 
bardzo energicznym i światłym mężem i zasłużył rze­
czywiście na zaufanie swojego ludu. Zaraz w pier­
wszym roku swoich rządów musiał ciężką przejść wal­
ką z Turcyą, która wysłała przeciw niemu jednego z 
najdzielniejszych swoich dowódzców, Omera paszę (serb­
skiego renegata), na czele licznego i wyborowego woj­
ska. Czcionki założonćj przez Piotra II. drukarni 
przetopionemi być musiały na kule. Po ukończonćj 
wojnie Daniel oddał się pracom około wewnętrznej 
organizacyi Księstwa i zaczął reformy od poprawy 
konstytucyi i kodeksu. Prace te przerwał nowy na­
pad (r. 1858) Hussein Cerkes paszy, który na czele 
16,000 krymskich weteranów wkroczył do Czarnogóry. 
Dnia 13 maja atoli armia ta została pod Grachowem 
zupełnie pobitą; przeszło 8000 trupa zaległo krwią 
przesiąkła pobojowisko. Daniel zginął dnia 13 sierpnia 
1860 w Cattaro od ręki skrytobójczej.

Po nim przeszły rządy Czarnogóry w ręce jego 
synowca Mikołaja, młodego, wykształconego, niezwykłemi 
przymiotami obdarzonego księcia. On to powołał w 
kraju do życia nową organizacyą, ustalił sądownictwo, 
podniósł i uregulował finanse kraju, wspierał i wspiera 
kulturę krajową. Ks. Mikołaj liczy obecnie lat 34 i 
wszystkie jego myśli skierowane są ku materyalnemu 
i moralnemu podniesieniu powierzonego jego pieczy 
kraju.

wywozu przewyższa o wiele liczbę dowozu. Handel 
wewnątrz kraju ogranicza się do targów Rieki, Wiru 
i innych większych wsi i zależy przedewszystkićm na 
wzajemnćj wymianie różnorodnych miejscowych pro­
duktów, zamknięty ściśle w obrębie osobistej lub ro- 
dzinnćj potrzeby. Monety własnćj Czarnogóra nie po­
siada. ■— W obiegu zwykłym są austryackie dukaty, 
cwancygiery, grajcary, złoto francuzkie, angielskie, ro­
syjskie, pięciofrankówki srebrne, pieniądze zwane tam 
talarami, ruble srebrne rosyjskie, a w pobliżu Herco- 
gowiny i Albanii moneta turecka. Do papierowych 
pieniędzy Czarnogórcy nie mają zaufania.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Daily. Teiegr, zmarła w ostatnich dniach na wyspie Kapre- 
rzo. Była to druga żona generała, matka dzieci jego Manuela 
i Clelii.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 2 września Ma­
ksyma męcz; w kalendarzu słowiańskim Czcibuga.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 13, zachód o godzinie 
6 minut 45.

Dnia 2 września 1321 bitwa pod Chocimem. — 1793 sejm 
Targowiczan w Grodnie otoczony przez Moskwę. — 1793 po­
seł pruski żąda odstąpienia Wielkopolski. — 1831 bitwa pod 
Terespolem.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Ra guz a, 1 września. W poniedziałek po­
południu uderzyli Turcy w sile czterech bata­
lionów regularnego wojska i czterech dział na 
obsadzony przez powstańców klasztor Duże. 
Po słabym oporze opuścili powstańcy klasztor 
i cofnęli się w góry.

Ra guza, 31 sierpnia. Komunikacya po­
między Raguzą a Trzebinią, przywróconą zo­
stała po zajęciu przez Turków portu Drieno. 
Klasztor Duże obsadzonym został również przez 
Turków. Tureckie okręty wojenne strzegą wy­
brzeży Albanii.

Białogród, 31 sierpnia. Omladina 
urządziła dzisiaj pochód z pochodniami księciu 
Milanowi, prawdopodobnie, aby mu podzięko­
wać za nowy gabinet.

. Skreśliwszy w ten sposób dzieje bohaterskiego 
kraiku, przystępujemy do zapoznania czytelników z geo- 
graficznćm położeniem dzisiejszej C z a r n o - 
góry.

Czarnogóra (Kara-Dsgh po turecku, Movro-Vuni 
po grecku, Mol-Esija po ałbańśku, Monte-negro po wło­
sku) stanowi dziś odrębną, niezależną całość. Co do 
pochodzenia nazwy kraju, krążą w tćj mierze różne 
podania. Mariano Belizo, szlachcic wenecki, podróżu­
jący w r. 1606 po Czarnogórze utrzymuje, „że nazwa 
pochodzi od Turków, dla których cała okolica z po­
wodu grozy jaką przejmowali ich Czarnogórcy i zu­
chwałych napadów wydawała się czarną.“ Autor stu- 
dyów o Czarnogórze, ogłoszonych w Moskwie r. 1754 
Wasil Piotrowicz idzie za tćm zdaniem. Wedle Cy- 
pryana Roberta, „czarny“ znaczy to samo co uskok 
(zbieg), czyli że. Czarnogóra jest „krajem zbiegów 
(uskoków.)“ Inni tłumaczą nazwę ciemną barwą skał 
lub ponurym widokiem gór, obrosłych po największćj 
części lasami sosnowemi.

Nie podobna tutaj stanowczo wykazać, ile mil [ | 
ma cała przestrzeń Czarnogóry; nie ma jednakże wię- 
cćj jak 170 mil | |.. Czarnogóra graniczy z trzech 
stron z posiadłościami tureckiemi a zwłaszcza: od pół- 
nocno-zachodnićj z Hercogowiną, od północno-wscho­
dniej z Bośnią i na południe z Albanią; z czwartćj 
zaś strony t. j. od zachodnićj z częścią Dalmacyi au- 
stry&ckaej, zwanćj w języku miejscowym „Primarije.“ 
Kiaj cały opasanym jest dwoma głównemi łańcuchami 
gór: dalmackim i albansko-bośniacko-hercogowińskim. 
Z rzek największą jest Moracza, dalćj idą Zeta, Lyt- 
nica i Czarna (w wschodnićj części kraju); Czornojo- 
wiska Ricka, Czernica (w zachodnićj części.)

Grunt w znacznćj części piaszczysty i kamyczko- 
waty, góry wapienne; gdzieniegdzie tylko w głębi do­
lin, z których największa cetyńska, ma do 6000 stóp 
długości a do 1000 szerokości, lub tćź na stokach gór 
dają się spotykać pokłady ziemi, zdolne do uprawy. 
Wyjątek w tym względzie stanowi jedynie brzeg je­
ziora Skutarskiego ; ta część kraju, pokryta próchnicą, 
przedstawia powierzchnią niezwykłćj żyzności. Klimat 
Czarnogóry, stósownie do miejscowości, bardzo roz­
maity. Na północy w okolicach wzniesionych ciągłe 
wiatry łagodzą skwar lata, zima tćż tam dość ostra. 
Na południu w części kraju nizkiej nad brzegiem je­
ziora Skutarskiego lato bardzo gorące, zimy prawie nie 
czuć.. Kraj produkuje mało. Na północy rośnie żyto, 
jęczmień, kukurydza, owies i ziemniaki; na południu 
w miejscach zasłoniętych przed wiatrem wschodnim 
winogrona, figi, cytryny, pomarańcze, oliwki, morwy, 
wreszcie tytuń. Ludność zajmuje się rolnictwem, ry- 
bołóstwem, chowem bydła, pszczelnictwem i wyrobem 
sumaku (gatunek drzewa). Rólnictwo przy ogromnćm 
ubóstwie gruntu zaledwie wynagradza ciężką pracę i 
ziarno rzucone. Rybołóstwo daje dochody bardzićj 
regularne, małe bowiem nawet tu rzeki mają różne 
gatunki drobnych ryb, które ludność miejscowa suszy, 
wędzi i sprzedaje. Chów bydła przy wielkićj ilości 
pastwisk rozwinięty znacznie. Pszczelnictwo przecho­
wuje się w pierwotnćj prostocie; ule zwyczajne, pasieki 
gęste, choć nie wielkie, miody słynne z dobroci. Wy­
rąb sumakowego drzewa odbywa się regularnie w ka- 
tuńskićj nahii, gdzie w znacznćj rośnie ilości po ska­
listych wzgórzach. — Po za obrębem wyżćj wymienio­
nych źródeł dochodu, ludność Czarnogóry nie posiada 
pod.względem ekonomicznym nic zgoła godnego u- 
wagi. Rzemiosło i przemysł w kolebce, handel nie 
wielki.

Stósunki handlowe tego kraju najwięcćj rozwinięte 
z Dalmacyą austryacką. Kattaro i Antivari nad mo­
rzem A.dryatyckiem są głównemi jego targami za gra­
nicą. Co sig tyczy handlu z zagranicą, w ogóle liczba

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznali, 1 września.

— * Na pomnik ś. p. dr. Karola Libelta otrzymaliśmy 
od pp. P. E. Stefańskich z Brzezia marek trzy; razem zło­
żono dotąd marek 2206 fen. 95 i 17 guld.

— * Przypominamy czytelnikom naszym, iż w dniu 
jutrzejszym na małej sali bazarowej o godz. 5 po południu od­
będzie się zebranie w sprawie pomnika dla śp. dr. Libelta.

— J Jutro innoplemienm współobywatele nasi obchodzą 
uroczyście rocznicę Sedanu. Przewodniczący komitetu urządza- 
Moeł?o narodową uroczystość p. Schiffmann zanosi prośbę 
do obywateli tutejszych, aby dla uświetnienia tćj uroczystości 
ubarwili domy chorągwiami a ¡iluminowali wieczorem. „Im 
wspanialej będą przyozdobione domy, mówi on, im ogólniejszy 
będzie udział obywateli w tej uroczystości, im serdeczniejszy 
udział weźmie Poznań w tej uroczystej radości Wszechniemiec 
tćm większe pozyska w przyszłości prawo do szacunku przez 
to, iż zadokumentował łączność swą obyczajem i zwyczajem z 
Niemcami.“

Rzecz prosta i naturalna, my o ten szacunek ubiegać się 
nie możemy.

— * Tutejsza regeneya skazała na mocy ustawy z 
dnia 4 maja 1874 na banicyą z W. Ks. Poznańskiego nastę­
pujących duchownych: Ks. prób. Ant. Merkła z Kolniczek 
w dekanacie nowomiejskim, ks. prób. Fenskego z Osowćj- 
sieni w dekanacie zbąszyńskim, ks. prób. Drwęskiego z Ko­
łaczkowa z dekan. śmigielskim, ks. wikaryusza Sikorskiego 
z Pempowa w dek. jutrosińskim, ks. prób. lic. Chiżyńskiego 
z Leszna i ks. pr. Wolińskiego z Oporowa w dek. krobskim. 
O ks. prób. lic. Chiżyńskim donoszą do Kuryera Pozn., 
że we wtorek rano o 8 godz. wywieziono go z Leszna i to dla 

-tego, że odprawiał sumę i słuchał spowiedzi na odpnśoie św. 
Józefa w Poniecu. Termin w tćj sprawie wyznaczony na d. 9 
września przed sądem powiatowym w Rawiczu. Ks. Chiżyński 
mimo dwukrotnego zagrożenia, że na termina indagaeyjne gwał­
tem dostawiony zostanie, nie stawił się.

— * Matka Przełożona tutejszych PP. Urszulanek p. 
Marya Bernarda Morawska opuściła dnia onegdajszego 
Poznań udając się do Austryi.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono pudełeczko z o- 
brazkami do panoram i pięciotalarówkę; znaleziono kawał sza­
rego płótna konopianogo, mającego mniej więcćj 7 łokci długości 
a 4 łokcie szerokości, miech, dwie watowane spódnice w bron- 
zowe pasy.

— * Do egzaminu dla rewizorów mięsa wieprzowego 
przepisanego zgłosiło się w ostatnim czasie kilka znowu osob, 
mianowicie cyrulików, tak że niezadługo może dojdzie iiazba 
ich do 10, ilu wedle obwieszczenia dyreacyi polioyi na miasto 
nasze potrzeba. Jak już donosiliśmy, złożyło dotąd egzamin 
ten dwóch dopiero cyrulików.

— * Tak w skutek znacznej produkeyi jako też z po­
wodu, że w obecnym roku mniej daleko wznosi się nowych bu­
dowli niż dawniej, spadły ceny materyałów budowłowych a 
mianowicie cegieł bardzo znacznie. Obecnie istnieje w oko­
licy Poznania 11 pieców pierścieniowych, wypalających 
cegłę, które naturalnie ogromną produkują jćj ilość. Tysiąc 
sztuk cegły pośłedniejszćj kosztuje teraz 7| do 8| tal., podczas 
kiedy przed dwoma jeszcze laty kosztował 12—15 ta).; tysiąc 
cegły dobrej kosztuje teraz 12 —20, przed dwoma Jaty koszto­
wał 15—22 tal. To tćż sprowadzano dawniój cegły dp Pozna­
nia koleją z innych miejscowości, podczas kiedy obecnie Poznań 
wysyła cegły.

— * Biuro IV rewiru policyjnego, które znajdowało 
się dotąd w narożniku św. Marcina i W. Kycerskiej ulicy, prze­
niesione zostało do domu przy Młyńskiej ulicy Nr. 5, naprzeciw 
dawniejszego klasztoru PP. Urszulanek.

— * Wczoraj wieczorem około 8 godziny spostrzeżono 
łunę w kierunku Stęszewa. Ostdeutsche Ztg. dowiaduje się, 
że podobno w Strzelinie pod Stęszewem spaliły się trzy go­
spodarstwa.

— * Inspekcyą lokalną odebrano księdzu proboszczowi 
Sauerowi z Chocieszewa w dekanacie zbąszyńskim. Tak sa­
mo odebraną została inspekeya lokalna burmistrzowi Czarne­
ckiemu w Sulmierzycach.

— * Komisoryczny powiatowy inspektor szkolny 
p. Gradzki w Pleszewie mianowany został stanowczo powia­
towym inspektorem szkólnym.

— * Kuryer Poznański dowiaduje się, że książę Adam 
Czartoryski z Rokosowa tknięty został paraliżem w Kudo­
wie, gdzie obecnie bawi. Cała rodzina na wiadomość tę po­
spieszyła do chorego, który się ma już podobno lepićj.

— * Wsie Sieiec i Janikowo w powiecie inowrocławskim 
z których pierwsza ma 1228 a druga 842 w. obszaru, nabyli pp. 
Gustaw i Juliusz Freytag za 540,000 marek. Wedle Brom- 
b erg er Ztg. był właścicielem dotychczasowym tych wsi pan 
Dąm bski.r

— * Śp. namiestnik A. hr. Gołuchowski przeznaczył 
w testamencie 5000 złr. na rzecz funduszu stypendyalnego

i Imienia Ageuora hr. Gułuehowskiego, utworzonego w r. 1859 
przez obywatelstwo krajowe z poleceniem, ażeby Wydział kra­
jowy lub władza takowy zastępująca zakupił za tę kwotę papie­
ry publiczne a z procentów utworzył nowe stypendyum w 
kwocie 250 złr., które z czasem, gdy się fundusz zwiększy, mo­
że byś powiększone, lecz tylko do wysokości 800 złr. Stypen­
dyum to nadane być winno uczniowi uczęszczającemu na wszech­
nicę Lwowską, kształcącemu się na wydziale prawniczym z ce­
lującym postępem. „Czynię to — wyraża się dostojny testator 
— na pamiątkę, żd kiedyś sam byłem uczniem tutejszej wszech­
nicy“. Rozdawnictwo stypendyum tego przysługuje ordynatowi 
skalskiemu. Oprócz powyższego legatu testament śp. namie­
stnika zawiera jeszcze inue na cele dobroczynne zapisy.

— * Zygmunt Medweczky, były kasyer Towarzystwa 
zaliczkowego we Lwowie, poszlakowany o zbrodnią przeniewie- 
rzenia i ścigany listami gończemi, przytrzymany został w tych 
dniaoh w Koszycach na Węgrzech.

— * Kuryer warsz., donosi, że jeden z lekarzy w Czę­
stochowie zamieszkałych, ma zamiar urządzić w r. przyszłym 
we wsi Błesznie, o pół mili od tego miasta, zakład lecznicy na 
wzór istniejącego w Górbersdort na Szlązku. Miejscowość pod 
każdym względem jest ku temu odpowiednią. Położenie gó­
rzyste w pięknćj okolicy nad samą Wartą, obfite i liczne źró­
dła, wspaniały ogród o cienistych drzewach, blizkość kolei że- 
laznćj poczty i telegrafu dają pomyślną wróżbę przyszłego ro­
zwoju zakładu.

— * Małżonka Garibaldiego Annita, podług telegramu

(A. B. C.) Września, 31 sierpnia. (Jubelfest i na­
sze dzieci. — Ze sądu. — Świętokradztwo. — Kośoio- 
trup. — Nominacya.)

I u nas nie obędzie się w rocznicę bitwy sedańskićj bez 
jubelfestu. Będą mowy, będą przechadzki, będzie obiad wspól­
ny — przeciw temu nie nie mielibyśmy, gdyby przynajmniej nie 
zmuszali dzieoi naszych do brania udziału w jubelfeście. Nie 
mówię tego bez powodu. Oto faktem jest, że dzieci ze szkoły 
naszej pójdą znów wspólnie z dziećmi ze szkoły ewangieiiokiój 
i z żydowskiój na przechadzkę i że będą z niemi śpiewały pie­
śni o Vaterlandzie. Jeżeli które dziecko nie weźmie udziału w 
tej przechadzce, ma być wpisane do listy, jak gdyby nie było 
w szkole, za co rodzice ulegną karze pieniężnśj, a więc, rzec 
można, nakaz przymusowy! Taka jest wola pana inspe­
ktora. A cóż na to uszczuplony o dwóch członków dozór 
szkóluy, który wie o tćm wszystkićm lub wiedzieć musi, a cóż 
na to powiedzą ojoowie dzieci? Fakt ten świadczy smutnie o 
tutejszych stósunkach.

W ostatnich czasach przesiedlono z tutejszego sądu do 
sądów innych kilku urzędników ozęśoią na ich żądanie, częścią 
tćż na mooy rozporządzenia władzy przełóżonćj, a jednego z u- 
rzędników Polaków zasuspendowano nawet w urzędzie. W licz­
bie przesiedlonych Polaków jest także asystent biura i tłumaoz 
sądowy p. Uh land, który przez lat kilkanaście pełnił przy tu­
tejszym sądzie obowiązki tłumacza a obok tychże także przez 
lat kilka obowiązki członka magistratu. Pan U. przenosi się z 
dniem 1 przyszłego miesiąca do sądu pleszewskiego z tytułem 
sekretarza. Dzisiaj wspólna uozta zgromadziła w lokalu pana 
Paprzyekiego gronko przyjaciół i obywateli, którzy żegnali dłu­
goletniego współobywatela.

W końcu zeszłego tygodnia popełniono kradzież w tu­
tejszym kościele parafialnym, zabrawszy dwie na bokach 
stopni wielkiego ołtarza urządzone skarbonki, w które kładą 
się pieniądze dane na ofiarę. Było w nioh kilkanaście talarów 
naturalnie w jak najdrobniejszej moneoie. Skarbonki otworzono 
gwałtem i przemocą, przyezćui uszkodzono zamki.

Przy zakładaniu fundamentów pod mający się budować 
przy Miłosławskićj ulicy budynek znaleziono wczoraj tuż pod 
powierzchnią ziemi kościotrup a przy nim podobno także coś 
około 40 talarów w brzęczącej monecie.

Naczelny prezes zamianował świeżo nauczyciela p. Dro- 
pińskiego z Pałozyna w tutejsym powiecie urzędnikiem stanu 
cywilnego na obwód Książno, a zastępcą jego właściciela dóbr 
rycerskich p. Berndt z Książna.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 września.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Urba­
nowska z Soboty, Taczanowski z Pieruszyc, Zakrzewski z 
Bojanie, Niemojewski z Dzierznicy, Bouvet z Paryża, panna 
Sappey z Francyi.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Stoeb z Skoków, Löffler z 
Magdeburga, Grimm z Szczecina, Weitz z Berlina.

HOTEL PARYSKI. Rudnicki z NeuGut, Lichtwald z Bednar, 
Studniarski z Wolina, Gensichen z Gniezna, Wojciecho­
wski i Tulewicz z Kórnika, Neufeld ze Śremu, Schon z 
Hamburga, Walther z Drezna, Szymański z Wrocławia, 
Siegfried z Berlina, Taufer ze Szczecina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO, 

ttnrai teiegrafficaffl©.
(Notowane z dnia 1 września.) 

SZCZUCIA, 1 września 1875.
Stan powietrza:
Pszenica:.niezmien. 

na wrzesień-paźi. 209.50 
na paźdz.-listopad 211.50 
na kwiecień-maj 220.

Zyto: spok. 
na wrzesień-paźdz. 153. 
na paźdz.-listopad 154.50 
na kwiecień-maj 159.50

O łój rzep, stale, 
na wrzesień-paźdz. 58. 
na kwiecień-maj 63.

RERLIAf, 1 września 1875. 
Stan powietrza: deszcz.

Okowita: niezmien. 
w miejscu 52 50 

na wrzesień-październik 52.30 
na kwiecień-maj 55.

Owies, 
na jesień 161.

016j skalny: 
na jesień 10.50

Pszen. słabo 
na wrzes.-paźdz. 
na paźd.-listopad 
na kwiecień-maj 
Żyto spok. 
w miejsca 
na wrzes.-paźd. 
na paźdz.-listop. 
na kwieeień-maj 
Olćj rz. trzym, s. 
w miejscu 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na kwieeień-maj
Oków, spokojnićj 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrz.-paźdz, 
na kwiecień-maj

kurs kurs
początk. końcowy

207 —

223 50

159 — 
157 — 
157 50 
162 50

207
213

157 50
158 - 
162 —

59 30[— — 
¿9 30,60 — 

64 50 65 25

55 30
55 20
56 40

55 60 
&5 70
55 60
56 20

Owies: słabićj 
na wrz.-paźdz. 
Olćj skalny: 
w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy 
Au3t. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7£ proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. słabe.

kurs
początk.

163

486 50 
174 50

72 10 
99 90 

368 
34 90

Wiadomości giełdowe.

kurs
końcowy

163 —

100 10
92 80 
95 20 
97 — 

486 50 
175 50 
119 £5 
72 — 

a99 25 
369 50 
35 10 
27 50 
71 75 

278 60 
66 50

©ieida poznańska, 1 września.
. Pozn»n, 1 września. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 31% list, zastawne —ż.
4% nowe listy zastawne 95.— pi., listy rentowe 97__żąd.’,’
akcye banku prowmo. 98.— ż., 5% oblig. prowino. — ż.,6% 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd. 
4ł% oblig. powiat. 98.10 żąd., 4% oblig. miejskie 1L emisyi — 
Płac., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 34% oblig. długu 
państw. 92.40 ż., 4% poż. państw. — ż., 4|% konsol, pożyozka 
państw. 105.50 ż., 34% pożycz, premiowa 145.— ż., 5% pożyozka 
związ.półn.-niein. — płac., pol.5%listy zast. — poi. 4% listy łikw 
71.50 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —żąd. akcye 
zakł. kolei górnoszl. lit. Ą. — żąd., akcye kolei march.-pozn. 
23,8., ż., rosyjskie banknoty 278.—p., zagraniczne banknoty—.— 
płac., akoye Tellusa —.— p., akcye Kwileo.ti, Potocki i Sp. — 
ph, akoye banku wsoh.-niemieo. 79.50 żąd., akcye banku wach, 
niem. produkt. — płao.

Żyto; cena wypowiedzialna i regulaoyjna 154.— m., na 
sierpień 154—, sierpień-wrzesień 154.—, wrzesień-październik 
154.— na jesień 154—paźd.-listop. 154— łistopad-grud. 155 — 
na wiosnę 1876 162—. °

Wypowiedziano — ctr.
. -°,kAwjta- oena wypowiedzialna i regulacyjna 52.40 mar. 

sierpmn 52.404-—, wrzesień 52 30--—, październik 52 20-.-, 
listopad 62.201 grud. 52.20 styczeń 52.50, kw.-maj 54

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 52— m.

Poznań, 1 września. (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: deszcz. s L
Żyto: słabo.

. ,c,ena wypowiedzialna —— Wypowiedziano ati- 
merpwń 155--. sierpień-wrzesień 155-, wXŁtódriernk
iss'-’ Je810?[ 155,_>,Paździer--1‘3topa.i 155—, Hstopad-grudzień 
155—, grudź.-styczeń 156—,kwiecień-maj 162.

Okowita: słabićj.
_ Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano — litrów - — na

sierpień 52.40 —, wrzesień 52.30 —, październik 52 20____
listopad 62.20—, grudzień 52.20—, sfyezeó 52, 50, łuty 52 £0



4
wieoień- maj 64.—.

O i owita w miejaou (bez beciki) 61.80 żąd.
(W) Poznań, 1 września. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1. 

16-16.60 M.. rżana nr. 0 i 1. 11-11.60 M. pr 50 kilo.
Bieliła bydgoska, 31 sierpnia.

Pszenica: Btara 191-213, nowa 184-200 m.
Żyto stare 162-157, nowe 147-167 m.
Jęczmień: 138-146 m.
Owies: 167-177 m.
Rzepik zimowy 254-258 m. Rzep 254-264 m. — wszy- 
per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 52.80 m. per 100 litrów i 100 ®/e 

Clelda berlińska, 31 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 186-225 marek wedle 

gaŁ żąd.; żółta marobijska — płac, nowa biała polska —— m. 
z kolei płaoono, na sierpień 212 —, sierpień-wrzesień —, wrze- 
sień-październik 209-2074, paździer.-lislopad 2141-2131, listopad- 
grudzień 218-217— m. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 157-170 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie — - — marek z kolei i franoo
z dworca, stare krajowe------ marek z kolei, nowe krajowe
169-169 m. franco z dw. pł., ona sierpień 161-159—, sierpień-

stko

wrzesień —, wrzesień-paźdz. 158-1571- —, październik-listopad 
168-1674, listopad-grudzień 159-1584 marek płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 147-183 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilowmiejson 129-185 marek wedle ga­
tunku żądano, — nowy szląski 150-166, rosyjski 157-180, 
pomorski i meklemburgski 166-180, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 157-177 m. z dworca płac., na sierpień 170—, sierpień-
wrzesień ----- , wrzesień-październik, październik-listopad i list.-
grudzień 164-163-1634 marek pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 184-233 m., ca paszę 
166-183 marek płao.

Rzep per 1000 kilo 285-295 marek.
Rzepik per 1000 kilo 280-292 marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 58.5 marek 

bez beczki, — z beozką pł., — na sierpień, sierpień-wrzesień i 
wrzesień-paźdz. 59-59.3-59.2 marek pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejscu 58 marek pł.
O łój skalny per 100 kilo w miejscu 23. marek pł.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez becz. 55.5- m, pł,, 

na sierpień, sierpień-wrzesień, 55.4-2-4, wrzesień-paźdz. 55.1- 
55-55.2, paździer-listopad 68-54.8, listopad-grudzień 64.5-3 marek 
plaoono.

* mąka. Berlin, 31 sierpnia. Pszenna nr. 0 28.50—

27.25, nr. 0 i 1. 26.50—25.50 Jif, rżana nr. 0 24.25-23.25, 
nr. 0 i 1 23.------21.75 m.

OleZda wrcelawsba, 31 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo stale, — na sierpień i sierpień- 

wrzesień 157.50, wrzesień-październik 15S-157.50, październik- 
listopad 159.50-160, listopad-grudzień 161 m. pł.

Pszenica: per 1000 kilo 201. żąd., na wrzes.-paźdz. 201, 
październik-listopad 204 pł., list-grud. — m. p. i ż.

Ję oz mień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo 154 pł., na sierpień-wrzesień — 

wrzesień-październik 154., październik-listopad 155 ż., listopad- 
grudzień 156.— m. p.

Rzep per 1000 kilo 267 marek ż.
Rzepik zimowy per 1600 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olśj rzepiowy per 100 kilo spokojnie, — w miejaon 

58.60 _ mar. żąd.; na sierpień i sierpień-wrzesień 58.— żąd., — 
wrzesień-październik 57.50 pł. 58 m. żąd., październik-listopad — 
m. żąd.

Okowita per 100 litrów slabiój; — w miejscu 52.90 żąd. 
52.70 pł., na sierpień 53.30-52 80, sierpień-wrzesień 52.60, wrz.- 
październik 53.70-50 p., paźd.-listopad 52 90 ż. 52.70 p., listopad- 
grudzień 53 ż. 52.70 m. plao., kwiec.-maj — pł.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Per ICO kilogr. piękny
fen.

średni
fen.

pośl. towar
fen.

Pszenica biała . . . 22 50 20 70 18 80
n » nowa . 18 75 17 75 15 50
„ żółta stara . 21 60 20 10 18 50
„ nowa . . . 17 8C 16 10 14 25

Żyto......................... 17 25 15 50 13 50
Jęczmień stary . . . 16 80 15 50 14 —

„ nowy . . . 13 50 12 50 11 —.
Owies stary .... 17 60 15 60 15 20

„ nowy .... 14 80 13 70 12 80
Groch . .'”7. . . . 20 50 19 — 15 —

mianowanej przez Izbę" 
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kiiogr. piękny średni pośl. towar.

Rzep.............................. 27 — 26 — 24 —
Rzepik zimowy . . . 25 75 24 50 23 50
Rzepik latowy .... — — — — — —
Siemię lniane .... 27 — 26 — 24 —

OGŁOSZENIE.
W konkursie do majątku kupca W. Kna- 

flewskiego w Poznaniu zameldował następnie 
szewc A. Dzierzkiewicz w Poznaniu preten- 
syą w ilości 305 Mr. 50 fen. [4520] 

Do rozpoznania pretensyi tej został termin
na dzień 11 września 1875 r.

Dentysta

St. Kasprowicz.
Z pomocą gazu azotynkowego (nazwanego 

Nitroxygen albo Lachgas z powodu wesołego 
usposobienia, w jakie wprawia pacyenta ten
gaz) wyrywam a. ęby bez bólu. Poznań 
Wilhelmowska ul. 17. (3698)przed południem o godzinie 11-tćj 

przed komisarzem konkursu w biurze kon 
kursowem Nr. 11 wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy swe pretensye zameldo­
wali, uwiadamia.

Poznań, dnia 25 sierpnia 1875 r.

Krol.sąd powiatowy.

Wielkie włoskie brzoskwi-| 
nie, ananasy o wielkich ja-* 
godach i słodkie winogrona 
na kuracyą z Meranu co­
dziennie świeżo nadchodzą­
ce poleca (4511)

Jakób Appd
Wilhelmowska ulica 9.

OSTRZEŻENIE.
Ostrzegam niniejszćm, aby żonie mej 

Antoninie z Kilińskich, która 
dom mój opuściła, nic na kredyt nie 
dawano, gdyż żadnych jćj długów pła­
cić nie będę. (4469)
Stanisław Madurowicz

Berlińska ulica 16.

Dom. Bognszyn
żem ma jeszcze

p. Xią-
(4516)

Une institutrice (4500)

ananasy Parisienne,
pourvue de très bonnes recommendations, désire 
se placer de suite ou à partir du 1 octo­
bre. S’adresser à l’expedition du Dziennik 
i'oznanski Nr 4500.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Głuszynie pod Nr. 8 (da­

wniej pod Nr. 9) położona, do Walente­
go Olejniczaka i zony jego Agnl 
szkigz Cłrabarezabów należąca, któ 
ra z objętością 17 hektarów 27 arów 80 la-j 
sek kwadratowych opłacie podatku grunto-j 
wego ulega, podług ustalonego czystego! 
przychodu na podatek z gruntu na 122 
m. 19 fen. i na podatek budynkowy z warto- 
ści użytku na 180 m. podana, sprzedaną być ■' 
ma w celu przymusowego wykonania drogą 
subhastacyi koniecznój w (4521)

Z dniem 1 października przenoszę 
magazyn mój strojów i krawiecczyzny p. f.

Modes
Parisiennes

do domu Dr. Samtera przy W. Rycer­
skiej ulicy Nr. 9 na parterze (vis-à-vis 
Wiedeńskiej piekarni) i polecam się 
nadal łaskawym względom Szanownej 
Publiczności. [4508]

Zofia Zaremba.
Na zaczynający się sezon pole­

cam z odebranych co tylko łakoci
wtorek dnia 9 listopada rb

przed południem o godzinie 10-tćj cam z oaeoranyen co tyiKoraKoci 
w lokalu tutejszego król, sądu powiat, w izbie w najlepszym gatunku: wędz.ło-
Nr. 13,

Poznań, dnia 25 sierpnia 1875.

Król, sąd powiatowy
Sędzia subhastacyjny. 

podp. Keyl.

Sprzedaż konieczna.

sosia reńskiego, wędzon. i maryn. 
węgorza, kielskie bydlinki tłuste, 
szarlotenburgską i gothajską 
kiszkę serwelatową, kiszkę wą- 
trobianą z truflami, ser Chester, 
nefszatelski, Roquefort i holen-Nieruchomość w Poznaniu na przedmieściu ' 

śródce pod Nr. 120 położona, do weźni-derski itd. itd. Zlecenia zamiej-
Gog^Mew&wmiłz^SeLrodt scowe wykonują się jak najta-
należąca, która na podatek budynkowy s 
wartości użytku na 180 m. podana, sprzeda­
ną być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subhastacyi konieczni’
W

• przed południem o godz. 10-tćj 
w lokalu król. Sądu powiat, w Poznaniu w 
izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 25 sierpnia 1875.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia aubliaatacyjny.

podp. KEYL.

Oje Ilia w ceiu przyjLUUBUwcgu njaunaum 
agą subhastacyi koniecznej w (4519)
czwartek dnia li listop. rb.

akuratnie. (4510)
Jakób Appel

Wilhelmowska ulica 9.

Nowości jesienne i zimowe krajowych 
i zagranicznych fabryk, odebra­
łem i polecam po cenach jak 

zwykle umiarkowanych; nie mniój zwracam na to uwagę Sza­
nownej Publiczności, że zamówienia wykonuję na czas ozna­
czony i wedle najnowszych żurnali. (4514)

M. Felerowi©»
Jezuicka ul. Nr. 4.

Stowarzyszenie
berlińskich stolarzy ]

ma skład własnych swoich doskonałych wyrobów tak w prostem 
jak eleganckióm wykonaniu i przesyła zamiejscowym całe urzą­
dzenia gospodarskie jako tćż sztuki pojedyncze wedle 
rysunków. (4505)

Hf““ Dobre opakowanie zapewnia się.
Zupełna gwarancja i tanie ¡stałe ceny fabryczne. Cenniki 

i kosztorysy bezpłatnie.
Skład sprzedaży: Berlin Jerusalemerstr. 1.

funt po 3 Mr.

Sirop dunrFORGE używa się z nieza­
wodnym skutkiem 

i przeciw kaszlom
_________________| Y’ nerwowym,
katarom, bezsenności 1 wszel­
kim cierpieniom piersiowym. 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra Chable; w Po­
znaniu w aptece p. Dr. Man- 
klewleza. [27]

Dominium Kotlin
(Stacya pocztowa) 

poszukuje od Igo października

zdolnej gospodyni,
opatrzonój w dobre świadectwa i po- 
lecenia. Zgłoszenia franko. (4464)

Co czwartek i sobotę

nogi wieprzowe
(Eisbeine). (4509)

Matuszewski
róg Wrocławskiej i Gołębiej ulicy 10 i 11.

liikcya.
Z polecenia zamiejscowego domu sprzeda­

wać będę za zapłatą w gotówce w piątek 
dnia 3 września rb. od 12 godziny w 
podwórzu przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 par- 
tyą narzędzi rolniczych jako to: 18-rzędowy 
siewnik (dryl), kulty wator Colemacbera, 
wialnią, wóz do miechów, harfy do zboża, 
do każdej 3 blaty harfowe, dwie żelazne bro­
ny, i rozmaite inne przedmioty. (4515)

Katz, kom. auk.
r.

Auerbach
Tosert.

Królewsko-prnskie 
losy loteryjne!

SWF" Główne ciągnienie: 
Ciągnienie III. klasy d. 14 września. 

Ciągnienie IV. klasy dnia 16 
października,

!!! gdzie następujące wygrane wyloso­
wane zostaną!!! (4455)

W 450,000 tl. -W
300,000 Marek, 150,000 Marek, 
120,000 Marek, »0,000 Marek, 
93000 Marek, 00,000 Marek, 
2 wygrane po 43000 Marek, 9 wy­
granych po 30,000 Marek, 26 wy­
granych po 13,000 Marek, 2 wygrane 
po 13,000. Marek, 50 wygranych po 
OOOO Marek, 580 wygranych po 
3000 Marek, » wygranych po 180© 
Marek, 710 wygranych po 4300 Ma­
rek, 1000 wygranych po ©OO Marek 
i tak dalej, rozsyłam losy oryginalne:

klasy po 25 tal. = 75 M.
do 3—4 klasy ważne po 30 tal. = 90 M.
jSjdF* !!' Rozsyłam także losy udzia­
łowe !! ! ważne do III—IV klasy!!!

Łokomobile z młockarniami, z fabryki R. Garrett & Sons w Anglii. 
Żniwiarki „Burges & Key“ za najlepsze uznane na konkursie żniwiarek

w Toruniu w lipcu rb.
Młockarnie maneżowe parokonne i czterokonne premiowane. 
Siewniki najlepsze, jakie są, jako tćż wszelkie inne machiny i na­

rzędzia rolnicze poleca i dostawia po cenach fabrycznych, uła­
twiając warunki wypłaty, — Dom handlowy (3977)

Aleksander Chrzanowski
 w Toruniu (Thorn W/P.)

Well’a młockarnie
są do nabycia od

Maurycego W eil jun.
Frankfurt n|M.

Magazyn agronomiczny.
Agenci

Maurycego Weil jun.
Wiedeń.

Franzensbrückenstrasse Nr. 13. 
pożądani. (1232)

Orla pod Koźminem,
stacya Koźmin kolei oleśnicko-gnieźnieńskićj.

Tegoroczna aukeya (4506)
33 sztuk

tryków
pełnej krwi rasy Rambouillet,
pochodzenie: patrz Deutsches Heerd- 
buch Tom IV p. 155, rozpocznie się 
dnia 27 września rano o 11-ćj 
godzinie.

Potrzebuję <4475)

chłopcadoposług
Aptekarz Kirschstein.

Uczeii
jest potrzebny do handlu cygar. 
Wiadomość w składzie pjl. Ali 
<S? Bieliński przy Wilhel- 
mowskiej ul. Nr. 13. (4454)

fJcznia

do handlu poszukuje (4518)
Loga & Bieliński.

Od 1 października poszukujęucznia
z dobróm przygotowaniem szkólnćm.

J. N. Leitgeber.(4517)

Poitioruika
na dzienną płacę potrzebuje (4513)

M. Feler©wieź.
SUBJEKT

i i

z handlu korzeni i win, o- 
patrzony w dobre świade­

ctwa, tęgi ekspedyent, poszukuje zaraz pod 
korzystnemi warunkami miejsca jako wolon- 
taryusz. O listy uprasza się pod adr. B. L. 
post. rest. Września. (4507)

Do dozoru i pomocy w naukach przy chłop-
cach uczęszczających do miejscowych szkó 
gimn. lub real. poleca się człowiek stateczny 
z wykształceniem gimnazyainem pod bardzo 
korzystnemi warunkami. Bliższych szczegó­
łów udzieli się na listy fr. Poznań postlagernd 
gub łitt, A. Z. 13. (4499)

Wagi decymalne
Wagi do bydła 

Wagi domowe i handlowe 
łańcuchy zgrzebła i szczo­
tki do koni poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.______ __

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i Manchety, 
Skóry na uprząz ete. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (3336)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

za przesłaniem należności.
M. GKOSSMASYl! R

główny kantor loteryjny, Prusy, Wrocław, 
Antonienstrasse Nr. 17.

NB. Urzędowe listy ciągnień przesy­
łam po każdem ukończonem ciągnieniu!!! ]

Papier (35)

FAYARD-BIAYN
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu- 
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Szkoła marynarska
w Stralau pod Berlinem 8

przyjmuje każdego czasu uczniów. Nony kurs rozpoczyna się dnia 1 wrześniu 
dla uczni marynareKlch; dla 
4 listopada.

r kurs rozpoczyna się dnia 4 września 
aspirantów nawl«acyj«iych dnia

(4504)
siauu celem jest przygotowanie w jak najkrótszym czasie mło" 
i wojennej i handlowśj. Po nkoiiezonym kursie umiesz 
zniowe na okrętach największych 1 najrenOmo- 
iwarzTSzeń okrętowych. Bliższych szczegółów na tranko-

Głównym zakładu 
ludzi dla marynarki
czają się uczni------—. -
wanszyeh stowarzyszeń okrętowych
wane zapytania udziela bezpłatnie przewodniczący zakładu.

L. Oalliess,
kapitan okrętowy.

M
Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu.

PRECZ ZE SIWIZNĄ!NOGÈNE
WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW 

P. DICQUEMARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN.
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie na kolor naturalny 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszy od wszel­
kich preparatów tego rodzaju dotyd używanych.

Skład w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza, w mogazynie perfumeryi p. Barcikow-
skiego, w zakładach fryzyersko-perukarskich i perfumeryjnych p. p. J. Razera, L. Gel- 
hena, Łinnemana 1 u wszystkich głównych fryzyerów i perfumystów.

¥

VindeBugeaud
Au Quinquina et au Cacao combinés

WINO ŚCIĄGAJĄCÓ-ODŻYWCZE BUGEAUD’A w połączeniu z Chi­
niną i Cacao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po­
wodu swych własności terapeutycznych nazwany został : ŚCIĄGAJĄCO- 
OŻYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadajesię szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­
jących : i •;

niedokrewności, cierpieniach nerwowych, chronicznej biegunce, osła­
bieniu PŁCIOWEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIE, W PE- 
RYODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

IFKSrAZAffAĆ SIĘ NALEŻY FAŁSZERSTW 1 NAŚLA- 
D0WNICTW

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULT’A, 53, ulica Rćaumur, w PARYŻU 
Dostać można w Poznaniu w aptece P. Doktora Mankiewicza.

Połączony z 6 m. ogrodu w Nowćm- 
imeście nad Wartą, gdzie restauracya 
i kręgielnia się znajduje, jest do na­
bycia. — Bliższych szczegółów udzieli 
Rakowski w Miłosławiu.__ (4490

Wrocławska ul. Ó.
Obszerne mieszkanie o 5 pokojach 

' na I piętrze od 1 października rb. do 
(wynajęcia. (4522)

Służący
kawaler, zaopatrzony w pole­
cające zaświadczenia znajdzie 
zaraz służbę w Wlisoci- 
nie» Listy franko. (4488)

Stancye dla studentów
[ dobre a nie drogie, z troskliwą opieką i po- 
\ mocą w naukach wskaże Ekspedycya 
Dziennika Poznańskiego pod Nr. 
4512.

Dla hoteli: S kucharzy, głó­
wny kelner i r, kelnerki na­
tychmiast do umieszczenia.
Generalne biuro komisowe i agentur. 
(General Comiss. & Agentur Bureau.)

Wrocław, Nicolaistr. 35. (4466)

rwaliszewo 9Í
w blizkości mostu są pomieszkania a 

• ? z wodociągiem od 80 do 130 tal. "
do wynajęcia

Poszukiwana

ia J4998)^|

od 1 października,)1 biegłaz w 
języku francuzkim, niepiie- 

) ckim i muzyce, mająca patent. 
Bliższa wiadomość poste re­
stante 'Mieścisko pod li­
terą N. N. (4502)

Ogrodnik
w średnim wieku, znający dokładnie swój fach, 
poszukuję miejsca od 1 października r. b.
Bliższ.wiadomości udzieli Eks- 
pcdycyaliziennikapod Nir.4418O-

Młody gospodarz teoretycznie i prakty­
cznie wykształcony poszukuje od 1 paździer­
nika miejsca (4503) j

ekonoma
na mniejszej ale racyonalnie zagospodarowa­
nej wsi pod dozorem pryncypała. Wymaga- 
nie małe. Adres S. S. postlagernd Pakość.

Urzędnik gospodarczy
dotychczas w miejscu poszukuje posady od 
św. Michała. J. B. post. rest. Szamotuły.
"R fl SZPił Polak, 18 lat prakty- 
XvZj£liŁŁauVcŁ kujący, zarządzający 
samodzielnie, w każdym czasie może przyjąć 
obowiązki. Zgłoszenia do Ekspedycyi Dz. 
Pozn. pod Nr. 4484.

Zarządzca dóbrOyrektryza,
Polka, biegła w modniarstwie, białem szyciu mogący być bardzo dobrze polecony, poszu- 
i krawiecczyznie, poszukuje miejsca w Księ-! kuje odpowiedniej posady tu lub w Królestwie 
stwie lub Królestwie. Łaskawe oferty pod lit.; Polakiem jako samodzielny. Łaskawe oferty 

X. 12 przyjmuje biuro anonsów K. Neu- uprasza się złożyć w Ekspedycyi Dziennika 
Poznaniu. (4492) Poznańskiego pod lit. A. B. 4471.

W. 
mana

Mamy zaszczyt donieść, iż pierwsze przesyłki nowości jesiennych i zimowych, w wyrobach francnzkich i angielskich, 
otrzymaliśmy, które Szanownej Publiczności a szczególniej Osobom mhijąryiii się^o wód^pdecamy.

Wilhelmowska ul. Nr. 13, obok król, banku
Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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